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Hdw. HonigwSIl m m if o osk. Llebermaumie, adw. Nagórski —  

o Prezydencie Rzeczypospolite!
(Telefonem od naszego specalnego korespondenta)

W arszaw a. 20. 12. (Sin.) D ziś. w  czterdziestym  
drugim  dniu procesu brzeskiego zabrał jako pier­
w szy  g ło s adw okat Ilon ig  w ill, obrońca osk. posła  
Lieberm anna, w yw odząc na w stęp ie: P anow ie sę ­
dziow ie, chciałbym  w  spraw ie niniejszej, która  
stanow i k łęb ow isk o  nam iętności, zachow ać jaknaj- 
w.iększy spokój tem bardziej, że my obrońcy jak 
gdyby siedzim y na ła w ie  oskarżonych, że niema 
pom iędzy nam i a nim i przegródki. Ł ączy nas z ła ­
w ą  oskarżonych przyjaźń i  łączą  nas w spólne  
idee, ale przt ai ;ż jesteśm y obrońcam i. P anow ie  
sędziow ie, k iedy aresztow ano 11 oskarżonych, po­
w sta ł w ie lk i gw ałt, że oto chcieli oni w  Jirodiz: 
sp isku  i  przemocą obalić rząd. Jaki rząd? Rząd  
m arsz. P iłsudsk iego , który ch w ali się że jest naj­
siln iejszym  w  P olsce. Jeden fakt, który ob ali Baj­
kę o spisku: P rzed sądem przesunął się szereg  
św iadków , którzy brali udział w  kongresie i czyn­
ności ich Centrolewu i on i w szy scy  otrzym ali na­
ganę z ust prokuratora, lecz do odpow iedzialności 
tpociąignięci nie został'. T aki to był spisek że 
'w szyscy są  na w olności i tylko 11 posadzono na 
ła w ie  oskarżonych. N ikt w  zamach nie w ierzy, 
św ia t w  to nie w ierzy. Pan prokurator zakończył 
sw e przem ów ienie inw okacją, ooby było, gdyby się  
zam ach udał M ówił, że żony i córki w asze  sta ły ­
by  się kelnerkam i i praczkami. Tam, gdzie się do  
takich inw okacyj sięga, daje się dow ód, że praw ­
dziw ych  dow odów  niema. Lud, który się dow ie, 
iż  p. prokurator tak spraw ę traktuje, iż  w idzi no­
w e  zastępy praczek w  zw ycięstw ie  oskarżonych, 
ter. lud w ie le  będzie m iał do m yślenia. To był o - 
kropnie niezręczny zw rot, tak niezręczny, że na­
w et „Gazeta P o lsk a '1, która ca łe  przem ów ienie po­
w tórzyła , ten jeden zwrot skreśliła .
• Obrońca dow odzi w  dalszym  ciągu, że ten pro­
ces pow sta ł dla zadośćuczynienia temu, oo się  
d zia ło  w B rześciu. P roces ten ma być rekom pen­
satą, choćby pozorną rekom pensatą. D okonano a- 
ku; zem sty na tych ludziach, którzy siedzą obec­
n ie na ław ach  oskarżonych. Ze strony P iłsu dsk ie­
go  w obec Liehermanna tw ierdzi prokurator, nie 
b yło  zemsty. Pan prokurator stw ierdził wogeJe, 
że m arsz P iłsudskiem u obce jest uczume zemsty. 
A jednak w  jego w yw iad ich, gdzie um yślnie prze­
kręca nazw isko Lieberm anna na Labermartna, 
gdzie m ów i się o „wirującym  fraku", jest chęć 
zem sty A jednak słow a  m arsz P iłsudsk iego w  
Trybunale Stanu, że jego ręce nie śm ierdzą, to  
w szystk o  dow odzi, że m arsz P iłsudsk i chciał się 
zem ścić za lo, iż Liebermann nie poszedł pod ie- 
go komendę. Pan prokurator stw ierdził, że m arsz  
Piłsudskiem u jest obce uczucie zemsty. Skąd pan 
to w ie? Czy zna pryw atne życie marsz. P iłsu d sk ie­
go, czy zna szczegóły  jego biografji? W eźm y m ałą  
broszurę z r. 1903: ..Jak zostałem  so c ja lis tą '. napd- 
s in ą  przez Józefa P iłsudsk iego. W  broszurze tej 
m ów i w yraźnie, że m iał w  sobie ducha przekory i 
w tej k siążce opow iada, że nienaw idzi w szy st­
kich M oskali i że uważa każdego z nich za łajda­
ka i złodzieja, każdego, niezależnie od Jego czy- 
riów. a więc jest w nim bezkrytyczne uczucie nie­
nawiści Tu m ów i się, że w stosunku do Lieber- 
reanma nie b y ło  uczucia zem sty, a jednak w laska, 
gdy rozpraw iano się z nim, przypom niano mu w łr‘ 
śnie o sprawie Czechowicza. Zarzuty pod adre­

sem -Liebermanna są skonstruow ane z ło ś liw ie  po  
to, by w yrw ać w yrok skazujący.

W tern m iejscu przew odni rżący przyw ołuje do  
porządKu obrońcę, poczem na życzenie adw. Ho- 
n igw illa  zarządza przerw ę

P o  przerw ie adw. H on igw ill dow odzi, że w iado­
mości o pow staniu i rew olucji prokurator Rauze 
czerpał od Lenina a nie od Marksa, jakkolw iek  
całe zagadniecie socjalizm u jest w łaśn ie  przeci- 
wpern teorjom Lenina, który bierze źródła z teo- 
ryj B lanky‘eigo o w yw oływ an iu  pow stań i  puczów, 
za w szelk ą  cenę. Ideołogja ta jest obca socja li­
stom i radziłbym , by pan prokurator sch ow ał tę 
broszurę. W  stosunku do socja listów  niema ona 
znaczenia. Mówca pow ołuje się w  dalszym  ciągu  
na cał.v szereg ustępów  E ngelsa oraz na książkę  
M ieczysław a N iedzia łk ow sk iego  Zresztą cała a- 
kca —  m ów i dalej — prow adzona przez Centrolew  
była akcją w yborczą, a skoro Lienerm ann — w e ­
d łu g  prokuratora — uchodził za m ózg Centrolewu, 
to  należy w z ią ć  pod iW tigę jego lis t  do G rossf ‘'da 
który dow odzi najlepiej, że C entrolew przygotow y­
w a ł się do w yborów .

Prok R auze przeryw a: B y ło  to ze w zględu / i i
w ypadki w  M ałopolsce 'Wschodniej.

Adw. H onigw ill: Argument prokuratora przem I- 
w ia  na korzyść oskarżonego, dow odzi bow iem , że  
ze w zględów  patrjotyoznych nie chciano posunąć  
się zadaleko. Pan prokurator m ów iąc o  I-mber- 
mannde, stara się pom niejszyć jego znaczenie i za­
sługi. Czy zna pan prokurator dzia ła ln ość Lip- 
bermanma? Gzy w ym ieni pan prokurator 25 ludzi 
lepszych od niego, czy był pan prokurator w  Prze­
myślu, czy w ie, że 40 lat pracow ał on w  służbie  
jednej idei, Dalej obrońca podkreśla zasługi Lie- 
bęrmanna w procesie leg ion istów  w  Marraarosz- 
Sziget i przytacza list oskarżonych pełen w dzięcz­
ności dla Liebermanna Pan prokurator w  em fazie 
ośw iadcza, że marsz. P iłsu d sk i kroczył szt-rohą 
drogą. Cóż t > za szeroka droga, czy znane nam  
są ce le  marsz. P iłsudsk iego, czy widzim y tą drogę. 
Adw. H anigw ill zarzuca prokuratorow i, że nietyl- 
ko nie zna dziejów  PPS, ale m iesza stale jedinyoli 
z drugim i, jak na,przykład K azim ierza Tetm ajera  
z W łodzim ierzem  Tetm ajerem

Prokurator Rauze: Ja lo  sprostow ałem
N ie iq>iej — ośw iadcza adw. H onigw ill — w y ­

glądają streszczenia przem ów ień posła Hermana 
Liebermanna Jest to iron  ja, że pan S ław sk  tw ier­
dzi o Motzu, że go  źle zrozum iał, a pan prokura­
tor tw ierdzi o B oczkow skiej (konfidentce policji), 
żc dobrze rozum iała przem ów ienia Liebermanna  
W  zakończeniu obrońca ośw iadcza: N ie można
w obec 40-letniej działa lności Liebermanna w  w a l­
ce o praw o i sp raw ied liw ość prosić o uniew innie­
nie oskarżonego Niech w ięc się stanic to, co stać 
się w  P olsce musi N iech n iezaw isłość sum ienia  
sędziow sk iego  zw ycięży, praw o i w olność niech 
żyje!

Przem ówienie adw. N agórsk iego
N astępnie zabiera głc i adw  N agórsk i, który o- 

św iadcza oo następuje: ciężki jest obow iązek sądu 
w  tym procesie, który trw a tak długo, ciężkim jest 
obow iązek w ysłuchania tylu m ów ców . Prosiłbym  
o w zgląd, poniew aż i obrona ma sw oje kłopoty,

szczególn ie z aktem oskarżenia, nie ze w ^ łę d u  
nr jego budowę, ho ta dałaby się zburzyć, ale ze 
w zględu  na różnorodność języka i na trudność zna 
lwzienaa języka w spólnego. Obrona pow ołując się 
na autorytety naukow e w skazuje na konieczność  
istn ienia partji w  życiu  polityoznem państw a, na  
znaczenie partji i dow odzi dalej, że z am erykań­
skiej konstytucji, a w ła śc iw ie  z praktyki życia a- 
nierykańskiego. w ypaczyliśm y m yśl o  znaczeniu  
partji, a m ianow icie, że w szystk ie  posady pań­
stw ow e powinne-i,być zarezerw ow ane dla partji 
rządzącej. W ynikiem  czynności pom ajow ego sy­
stemu rządów w  P olsce b y le  zb liżen i, się stron­
nictw  Opozycyjnych P o lsk i Skonsolidow anie się  
parlyj po,litycznych ułatw ia organizację życia po­
litycznego. je ż e li oskarżyciel stara się przekonać, 
żc konsolidacja państw a jest spiskiem , to  jest to  
wielkie,m nieporozu,mieniem. Part ja m iała praw o  
r.tppSHMWItrać interesa narodu jako całości. P o se ł 
jest posłem  -wszędzie i  m i praw o reprezentow ać  
i: teresa narodu, jako całości. T o nakłada r.a niego  
obow iązek i konieczność przem ów ień publicznych 
i- w  tent niema żadnych elem entów  zamachu. Jeże­
li  to czyni stronnictw o ozy grupa stronnictw , sy ­
tuacja zmienia się tylkef o  tyle, że  rzecz nabiera  
ieszcze w iększej pow agi - i znaczenia. U  nas w ła ­
dze rządow e nie chcą. aby obyw atel zajm ow ał śię  
spi ąw am i publiczne,mi, N ie chcą. aby obudził śję 
duch narodu, aby istn ia ł organ ouibl icany.

Akt oskarżenia mówi, że  punktem kulminacyjnym  
uz iałaJn ości oskarżonych był Kongres kra k o wsfct 
Prokurator stwierdź,ił naw et, że rezolucje krako­
w skie były samodzlelnem przestępstwem  i że to 
była żagiew  płonąca, którą -zuiconio na Kraków i kfó 
■ra rozpaliła pożar, rezultatem kiórego b yły  późni©! 
wypadki w dniu 14 w rześnia, a nawet usiłowanie za 
mchu na dyktatora. O celach Kongresu w ładze nie 
w iedziały. Adw. Nagórski szczegółow o opisuje 
przebieg Kongresu, podkreślając z naciskiem, że w  
przemówieniu przewodniczącego Kongresu posła Ró 
ga, w brew  temu, co mówi prokurator, mierna ani 
wzmianki o tern, jakoby zamach stanu został już do­
konany. Akt dirugi odbył się na Rynku Kleparski-m. 
W  przemówieniach tam wygłaszanych jeszcze bar. 
dziej podkreślano hasło walki o prawo. Kongres za­
kończy! się oświadczeniem posła Niedzjal.Kowskiego. 
który podkreślił sprawę wyborów. Rezolucja krako 
wiska zesłała skonfiskowana, ale tylko technicznie, 
jest bowiem faktem historycznym, że jej postulały  
trwają i żyją nadal.

•Przed omówieniem sprawy tych rezoiucyj muszę 
się zastanowić nad zagadnieniem, które D o s t a w i l i  o- 
skarżeni: Czy w Polsce istnieje dyktatura, czy też 
nie. Prokurator starat się udowodnić, że dyktatury 

iw Polsce nie może być, gdyż centralna oos,tać w y ­
szła z socjalizmu i rewolucji. Aie przecież z rewolu­
cji również w yszli i Roberspierre i Napoleon. Ten 
w yw ód logiczny na to nie w ystarcza. Oskarżyciele 
twierdzą dalej, że po rewolucji matowe; ten dykta­
tor. który w yszedł z niej zw ycięsko, zwoła! Sejm. 
co miało oznaczać, m  wszed! na drogę legalizmu. 
W ażne jest jednak nictylkc co człowiek mówi. ale i 
jal..

Obrońca przedsławia^uaiej przebieg wjtjadfców od
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kolka maja 1926 roku na dowód, że £$)rn ustąpi! 
wważaiąc, żc nic może podejmować wkfyiu tnomcn-
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Pres. Sokołów konferujez min. SimoS 
nem przed wyiazdt nt do limerykie t  w al«i ic  w zgędu  na iiwercs państwa. Zgromadzę 

nie Narodowe wybrał-.) na Prezydenta państwa kan­
dydata Piłsudskiego tak. jak to określił Sforza „nie­
znanego obywatela" O istotnej dyktaturze Piłsud- 
SKicgc św iadczy dalej ponad wszelką w ątpliwość wa 
runek, jaki on postawi! przed objęciem ministerstwa 
sip-raty wojskowych, a mianowicie zastrzeżenie so­
bie kierownictwa polityką zagraniczną państwa, da- 

•iej jego wystąpienia w związku z Trybunałem Stanu. 
Przecież zagranica ca!a pisze o dyktaturze P iłsud­
skiego i nikt nie może być tak naiwny., aby stw ier­
dzić. że dzieje się to pod w pływ em  oskarżonych.

Dalej adw. Nagórski cofając się do początków' od 
rodzonego państwa polskiego stwierdza, że w okre- 
ste konstytuanty pełnia w ładzy należała do Sejmu 
Ustawodawczego. W tem zrozumieniu powierzono 
w ładzę w ykonaw czą Piłsudskiemu z ograniczeniom, 
zawartem w tzw. małej Konstytucji. Inaczej być nie 
mogło. Sejm ustaw odaw czy uchwalił konstytucję 
17 marca. Konstytucja ta niewątpliwe stawia prezy­
denta Rzeczypospolitej co do zakresu władzy w  gor 
szej sytuacji, aniżeli Sejm. Konstytucja zatem chcia­
ła przewagi Sejmu nad Prezydentem . Tak stanęły  
rzeczy, nic zmieniła ich naw et nowela z sierpnia 
1926 roku. Od tego czasu prezydent w  razie konfli­
ktu ma do wyboru dw ie drogi: albo powołać rząd 
w iększości sejmowej, albo rozwiązać Sejm i rozpi­
sać now e wybory. Nie uczynił tego. Cały bieg rze­
czy  dowodzi, że  złożenie Prezydenta R zeczypospoli­
tej z urzędu nie musi się odbywać drogą przez Try­
bunał Stanu. W e Francji, skąd w zięliśm y wzór dla 
naszej konstytucji, miał miejsce wypadek ustąpie­
nia Prezydenta bez Trybunału Stanu W ten spo­
sób ustąpili prezydent Mac Mahoń. Pierre, Gravy i 
niedawno ternu Miłlerand. Przed ustąpieniem fl. 
Pierre atakował go głównie późniejszy p re zy de n t  
Teipuibłiiiki Miłlerand. Atakował go w sposób tak ostry 
że nie da się to porównać z naszymi stosunkami, a 
w tedy to Miłlerand tv© poszedł pod sąd, a Pierre 
ustąpił. W  polityce podobnie, jak w miłości. Niema 
„zawsze" i ,,nigdy". Główny sprawca ustąpienia 
prezydenta Pierre‘a Miłlerand doczeka! się później 
takiego sam ego losu. W ypowiedziane przez niego 
dawniej słow a o wolności i konieczności krytyki oz.a 
laluośoi prezydenta przypomniał mu później nie kto 
inny, jak Raymond Poincare. Walka z Miłlerand m  
rozpoczęła się w e  Francji szeregiem uchwał, w zy ­
wających go do ustąpienia, powziętych w  wielu miej 
scowościacih prowincjonalnych. Przeprowadzono a- 
koję prasową w  tak ostrym tonie, że w ooec mego 
błędną wyrażenia, zarzucone oskarżonym. Tu obroń 
ca  cytuj© szereg głosów  prasy francuskiej i oświad­
czeń francuskich polityków. R zeczy takie zdarzają 
się ni ety.lik o w  republikach, ale i w monarchiach. W  
podobnych warunkach musiał ustąpić król szwedzki 
:oraz norweski Oskar., gdy odmówił podpisania pcw  
nej ustaw y, potrzebnej dia Norwegii. Nie znalazł 
rządu, któryby chciał rządzić w  jego imieniu i mu­
siał ustąpić. U nas n’e dopuszczono do obrad nadzwy­
czajnej sesji Sejmu. Jakżeż w ięc posłowie mieli po­
stąpić? C zyż n ie  mieli prawa zebrać się poza Sej­
mem? C zyż nie mieli prawa odezw ać się do narodu? 
'Czyż to jest spisek, czy to jest zamach stanu? Czy 
m oże posłow ie chcieli złamać konstytucję? Nie, oni 
naw oływ ali Prezydenta do szanowania konstytucji.

W dalszym ciągu adw. Nagórski jako niesocjalista 
broni w ysokiego patriotyzmu socjalistów polskich 
przed zarzutami aktu oskarżenia i prokuratora. Mam 
tu przed sobą listę zbrodni, jakie mieli popełnić o- 
gkarżeni. P ierw szym  zarzutem jest tz>w. .czarua 
br szura", zawierająca interpelacje brzeską ze 
wstępem Vanderveldego, Nie w iem , jak z tym zarzu 
item w alczyć, zdaje mi się, że  postawienie go jest 
rówmoczesnem jego pogrzebaniem. Zeznawali tutaj 
dygnitarz© państwowi, którzy nic nie wiedzieli i nic 
nie r'0'zumieii, d©'latorz5r. którzy w szystko wiedza, 
lecz także nic nie rozumieją. Zarzut, że ci. którzy od 
iłO lat pracują dla sprawy polskiej, którzy m. in. od 
budowali tę P olskę, mieliby ją teraz sprzedawać za­
granicy za 500 marek, nie powinien być wogóle w  
procesie. Prokurator przyniósł tu materiał, który nie 
ma nic wspólnego z aitykułem 100 i 101 kodeksu kar 
nego. My tu mamy stwierdzić, kto ma słuszność: 
czy  ten, kto uważa, że konstytucja nasza ?est ha­
niebna, że Sejm i posłow ie to są w szystko łajdaki i 
Szuje, albo czy ci, którzy stoją na gruncie pozytyw  
nego prawa, którzy dowodzą, że konstytucja ma 
sw oje dobre strony i że nie cały Seim składa się z 
łajdaków, że w  narodzie polskim jest kilku neid io-  
t<w i że  z tego narodu da się w ykrzesać podstawę 
dia rozwoju narodu i państwa.

W GARBOWIE zmarł emer. gen. Konstanty 
Dowibor-Miuiśnioki. W telefonicznych doniesieniach 
pomieszano zmarłego z jego bratem, gen. Józefem  
i) a wibor- Muśn lek i m, który jest zdrowy.

Londyn, 20. 12. ŻAT. Prezydent Agencji Ży­
dowskiej Naliuiii Sokołów, klóry w najbliższy 
środę wyjeżdża do Ameryki, został przyjęty 
przez m inistra spraw zagr. sira Joli na Simo­
na. W toku dłuższej rozmowy poruszono sze­
reg aktualnych zagadnień palestyńskich, oraz 
spraw y związane z Palestyną na terenie Ligi 
Narodów.

Paryż, 20. 12. PAT. ,,Le Temps" donosi z 
Kairo o o poważnych rozruchach w Damasz­
ku, Nacjonafliści usiłując niedopuścić do prze­
prowadzenia wyborów, otoczyli lokal władz 
miejscowych, zasypując strzałam i policję, któ 
ra m usiała użyć broni. Dwie os oby zostały 
zabite, lulka odniosło rany. Po pewnym cza-

Wiedeń, 20. 12. PAT. „Der Tag" zwraca 
uwagę na wzmożoną aktywność dypłomalycz 
ną państw łowiańkich. Czynniki lłowiańskie 
w Europie środkowej tudzież państwa, stojące

Pod powyższym tytułem pisze wczorajszy 
„Robotnik" o endeckim wniosku, zm ierzają­
cym do zaprow adzenia ustawowej normy pro 
centowej d la  żydów na uniwersytetach.

„Stronnictwo Narodowe wniosło do Sejmu j 
projekt ustawy o t. zw. num erus clausus na j 
wyższych uczelniach Polski. Projekt ów opie- . 
ra się o „zasadę", że liczba sludentów-chrze- j 

i ścijan w uczelniach ma w stosunku do slu- 
| dentów wyznania mojżeszowego odpowiadać 
l ściśle stosunkowi liczebnemu chrześcijan i 

„mozaistów" według wyników ostatniego po­
wszechnego spisu ludności.

Pomysł ten, traktujący prawo do nauki ze 
stanowiska wyznaniowego, jest w XX stule­
ciu czemś — doprawdy — rozpaczliwie dzi­
wacznym. Może to „uchwali", jako pobożne 
życzenie, rada gminna sławetnego miasta P a­
canowa?"

Trzęsienie ziemi w Katowicach
Katowice, 20. 12. (PAT) Dzisiaj w godzi­

nach popołudniowych w  okręgu przem ysło­
wym Kilowiec dal się cdczuć silny wstrząs 
ziemi, który trw ał około 4 sekund. Wstrząs 
m iał charakter tektoniczny.

 o§">----------- *

W szędz’e tosam o...
100-miljonowy deficyt Kanady

Ottawa, 20. 12. PAT. Kom unikat deparla­
m entu finansów dom injum  kanadyjskiego 
przewiduje deficyt w sumie 100 m iljonów do­
larów. W ostatnich ośmiu miesiącach bieżą 
cego roku fiskalnego zamiast przewidzianej 
nadwyżki 78 miljonów z podwyższonych po- 
dalków, okazała się zniżka dochodów w su ­
m ie 40 miljonów. Protekcyjne taryfy celne 
nie dały oczekiwanych rezultatów. Do zniżki 
tej przyczyniły się w znacznej mierze zniżki 
cen artykułów pierwsze; potrzeby, oraz ogól­
ne obniżenie się siły nabywczej ludności.

W  CICHOW1E, pow. śremski, zmarł obywatel 
ziemski M ieczysław  Bukowiecki, generai W. P 
w  stanie spoczynku, h. komendant m. Poznania.

— OSKAR A, H. SCHMJTZ. anany publicysta i 
filozof niemiecki, zmarł onegdaj w 58 roku życia we 
Frankfurcie n. M.

LORD READING WYJECHAŁ DO PALESTYNY 
Londyn, 20. 12. ŻAT. B. m inister spraw  za­

granicznych lord Reading wyjechał w towa­
rzystwie małżonki do Palestyny. Lord Rea­
ding zamierza podczas swego pobytu w Pale-' 
słynie uporządkować szereg spraw  związa­
nych z gospodarką „Palestine Electrific-C or- 
poration" (koncesja Rutlenberga), której lo rd  
Reading jest prezesem.

sic policji udało się sytuację opanować.

Pow stanie Kurdów
Kairo, 20. 12. PAT. Na granicy Iraku  wybu 

cliły rozruchy wśród Kurdów. Na czele K ur­
dów stoi szeik Hamed. Toczą się ostre walkL

zie objęcia władzy przez Hitlera. Odnosi się 
wrażenie — pisze „Der Tag" — że wzmożenie

Wynik wyborów w A ustralii
Londyn, 20. 12. (L) Wedle dotychczasowe­

go wyniku wyborów do nowego parlam entu 
w A ustralii zdobyła partja  narodowa 37 m an­
datów, pr.rljrr pracy 18, parija  pracy grupy 
Langa 9, parija  chłopska 7 i inni 2 m andaty. 
Prawdopodobnie part ja  nar udowa zdobędzie 
ponad 50 procent m andatów  Itórych ogó’eai 
jest 7(>. Dotychczasowy prem jcr Seullin został 
ponowi u. wybrany.

Zderzyły się dwa rarow ce
Hamburg, 20. 12. (Sch) Na dolnej Łabie zde­

rzył się parowiec niemiecki „Goeteborg"’ z pa 
rowcem holenderskim  „Klipfonlen", przyczem 
oba okręty zostały silnie uszkodzone [ m usia­
no je holować do doków’ w Hamburgu.

Budżet prezydenta Stanów Z;edn.
W aszyngton, 20. 12. PAT, Przyszłoroczny 

budżet zawiera pod rubryką „Biały Dom" po- 
zycję 428380 dolarów. Suma ta obejmuje pen 
sję prezydenta w kwocie 75.0(10 drdarów oraz 
25.000 dolarów na jego poaróże. Wiceprezy­
dent. otrzym uje 15.000 dolarów. W kancelarji 
prezydenta pracuje 37 urzędników.

300-tysręczna armia bezrobot­
nych w Austrii

Wiedeń. 20. 12. PAT. Urzędowo donoszą, że
połowic grudnia było w całej Ausfrji 303,361 

bezrobotnych, pobierająeyclf zasiłki. Z cyfry 
tej przypada na Wiedeń 106.408 osób. W  po­
rów naniu ze sianem  z 1 grudnia wzrosła licz­
ba bezrobotnych o 29.700 osób.

— Dr. ADOLF STRANSKY, dawny poseł d.o parła 
mentu austriackiego, ostatnio przewodniczący cze­
chosłowackiego koncernu przemysłu żelaza, zmarł 
w Bernie morawskiem w 77 roku życia.

* • •
Nowy Jork 20 12. (R) Dawny generalny 

dyrektor am erykańskich kolei związkowych 
W alker Hines m ianow any członkiom komisji 
Ligi Narodów, która wyjedzie do M andżurji 
celeir zbadania przyczyn konfliktu chińsko- 
japońskiego.

Groźne .ozruc^y w Syrii

III— U 1 IM  . 1 1 . .  __ii__UW

Blok psństw słowiańskich
l a ^ o  r e a k c j e  g m e c i w  f c ś t S e i y z r r  © w i  w  N i e m c z e c h

blisko Malej Entenl.y, przygotowują się na 
ewentualność zm iany kursu w Niemczech wra

się wpływów H itlera spowodu prędzej czy póz’ 
niej powstanie zwartego bloku słowiańskiego, 
którego sam© już istnienie przewróci cala za- 
graniczno-polilyczną soncepcję Hitlera.

„Pom ysł z kalendarza*
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99Czysta rasa
—  a rzeczywistość

M

Niedawno dopiero Adolf H itler, na zapyta­
nie jednego z zagranicznych dziennikarzy, ja- 
xi jest jego stosunek do żydów, odpowiedział 
że nie jest antysem itą, lecz zwolennikiem „czy 
stej“ rasy niemieckiej. Hasło zaś „czystości ra 
sowej' jest dziś bardzo popularne głów nie-w 
Niemczech i A ustrji. Pod wpływem tego h a ­
jda: usuw a się. studentów żydowskich z uniwer 
jsytetów, niszczy się nagrobki na cm entarzach 
'żydowkich i zapowiada się po objęciu władzy 
,pogromy antyżydowskie. W  wiedeńskim or­
ganie sjonistycznym  „Die Stimnie' przy tacza 
Idr. L. F ru ch t kilkanaście faktów  będących cha 
'rakteiystycznym  przyczynkiem do teorjj o czv 
isiośc; rasy  i o nasłach za czystością rasy. Z 
,pOza niejednej rzekomo prawdziw ie aryjskiej 
postaci spogląda często jakiś przodek — ży­
dow ski. —

Jerzy Schonerer, ongiś bóstwo W szechniem - 
|ców, ty ł  zięciem ż y d a  nazwiskiem  Szmuel 
; Leib Gohn. Herterich, przywódca nacjonali­
stów niemieckich był ożeniony z córką rzeze- 
icińsldego Żyda. Kanclerz cesarstw a Beti.mann 
Hollweg pochodził z bankierskiej rodziny ży­
dowskiej Bethm annów  z F rankfu rtu  nad Me- 
;nem. Fryderyk Stani przywódca p artji k iery- 
‘kalno- konserwatywnej w Prusach był synem 
Żyda bawarskiego. Austriacki minist. Stelnoach 
był wyohrzczonym Żydem z Budapesztu, wy- 
chiztą Był również niedawno zdym isjonowany 
'austrjacki m inister skarbu Redlich.

W ielu lum inarzy Kościoła katolickiego po­
chodziło od żydów. Sław ny kaznodzieja Veit 
■był wnukiem filozofa żydowskiego Mojżesza 
' Mendel sohn a- Biskup Simeon z Metau, arcybi- 
•sUpuip Kohn z Ołomuńca byli pochodzenia żydo­
wskiego Podobnie papieże Euvaristus 1 Ana- 
klet II. Anaklet, nazwany przez W oltera „żydo 
wskim papieżem", był wnukiem żydowskiego 
handlarza ubrań. Jego siostra była- żoną księ­
cia, a potem króla Rogera ze Sycylii. Ferdynand 
Katolicki, który w 1492 roku w ygnał Żydów z 
Hiszpanii, był wnukiem pięknej żydów ki z ’To 
ledo. Palorna. W nuczka Ferdynanda wyszła 
■zamąż za księcia de Cabaleria. który również 
był z pochodzenia żydowskiego. Książę Albert 
z Monaco był ożeniony z bratanicą Henryka 
Heinego, córką Michała Heinego- Książę Lud­

wik Wilhelm z Bawarji miał za żonę Żydówkę, 
córkę jubilera, Henrykę Mendel. W skutek mai 
żeństw a B erty Rothschild z  księciem von 
W agran, wnukiem m arszałka francuskiego B ei- 
thiera, ożenionego z księżniczką M aną B aw ar­
ską, ciotką ccsa.zowej Elżbiety, są Rotscliildo 
wie spokrewnieni z  rodzinami W ittelsbachów, 
Habsburgów i Bourboró™-

Tak wygląda „czystość rasow a11 w śród naj­
wyższych sfer społecznych- Nonsensy rasowe 
potępi! jeszcze przed 200 laty miłujący prawdę 
hiszpański prezydent ministrów Pombal Kiedy 
król Józef J. zażądał, by Żydzi nosili pewne zna 
ki, aby ich można odróżnić od innych, polecił 
Pomfoalowi przygotowanie odpowiedniego pro 
jektu. Po pewnym czasie zjawił się na radzie 
koronnej Pombal z kilkoma żółtemu czapkami i 
rozdał te czapki między wszystkich ministrów, 
a jedną dał królowi. Na pytanie króla, dlaczego 
Pomibal tak uczynił, odpowiedział on: Żółte 
czapki proponuję zgodnie z  życzeniem króle- 
wskiem dla odróżnienia Żydów- a ponieważ 
nikt z nas'n ie jest wolny od krwi żydowskiej, 
przyniosłem odraza żółtą czapkę dla króla i dla 
wszystkich panów ministrów.

Niedawno zdarzył się w Monachium chara­
kterystyczny wypadek: Hitlerowcy obchodzili 
jakąś uroczystość państwową. W  czasie przemó 
wienia jednego z mówców, wszedł na salę męż 
czyzna, wysoki, blondyn, o niebieskich oczach 
i tw arzy okolonej gęstą biond brodą. Mówca 
w skazał owego mężczyznę jako typ rasowo czy 
stego Niemca i entuzjastycznie zawołał, że 
Niemcy nie powinni obawiać się o swą przy­
szłość, skoro posiadają takie germańskie typy. 
Okazało się atoli, że ów przedstawiciel „czy­
stej rasy germańskiej" był adwokatem żydo­
wskim, a nazwisko jego brzmiało Dr. Herman 
Łowy. Z drugiej zaś strony znaną jest rzeczą, 
że sławni antysemici często posiadają rysy se 
micikie Guza. rumuński Hitler i znany pogrom­
czy® wygląda jak prawdziw y semita. Podobno 
podczas ekscesów antyżydowskich dostało się 
już nieraz sporo cięgów Guzie, głównemu inicja 
torowi ekscesów-

PONIEDZIAŁEK, 21 GRUDNIA.

Kraków (312.8). 11.40: Przgtąd prasy, 11.5S: S > s-  
raał, hejnał. 12..10: Gramof. 13.10: Komun, meteor. 
13.15: Komium. gosipud. 13.40: Pogad. roln. 15.15- 
Brzegi, komun. 15.25: „Ostatnie wydawnictw a1' — 
Dr. A. Bar. 15.45: Dla żeglugi i giełda pieifeżpa. 
15.50: Gramofon. 16.20: Lekcja ięz. franc. (kurs ele­
ment j_ 16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt prof. M. Zdzie 
chowskiegoK „Atlantyda—Eurona". 17.35: Muzyka 
lekka i tan. 18.50: Rozmaitości, komun, sport. 19.10: 
„O m itach" — Dr. Szatkowski. 19.30: Gramofon. 
19.45: Dziennik pras. 20: Bfłjet. muz. (Kompozytor 
przy palecie ork.). 20.15: Operetka A. Renyi ..Zuza" 
(premiera): dyr. W . Elszyk. soliści. 22.15: Fel jest. 
„Tajemnica Grety Garb-n" — \V. Frenkcl. 22.30: Ko. 
mino. pras. sport. 22.45: Muzyka tan.

Katowice (408.7). 11.45—16: p. Kraków. 16: ,.Qgro 
dmiik śląski". 16.20— 19: p. Kraków. 19‘05: D. c. po­
w ieści. 19.20: „Śląskie m otyw y literackie". 19.45 
—23. p. Kraków. 23. Odczyt w  iez. nowogreckSw: 
23.30: Muzyka tan. ,

Lwów  (380.7). 115— 18.25: p. Kraków. 18.25: „Nie­
znany Lwów". 18.50— 19.25: p. K ra k ó w . 19.25: P ie­
śni i ballady. 19.40—22.45: p. Kraków, 22.45: Minia­
turowy fortepian. 23.15: Muzyka tan,

Stuttgard (360.1): 13, 17.05, 18, 20.50: Muzyka. 
Rzym (4*1.2). 13.15, 17.30, 21: Muzyką.
Wiedeń (516.4). 17, 19.45, 20.45, 21.25: Muzyka.

Ucieczka od pieniędzy do... 
m ałych don ko w

W  różnych krajach nawet najciężej nawieciżo- 
nych przesileniem  filffif&awem, daje się ostatnio  
zaob serw ow ać szczególny kierunek ucieczki od 
pieniędzy w  zakresie małych oszczędności. O ile  
brw iem  ruch budow lany w zakresie w ielk ich  .do­
m ów  czynszow ych znajduje się w  sta-niie coraz  
w iększej stagnacji, o tyle rośnie ruch budow y ma­
łych dom ków  dla jednej rodziny na pęryferjiich  
w iększych  miast. Go do P olsk i, stw ierdzono akie 
zjaw isko  m. in. w  okręgu stan isław ow skim  i by«l 
g,oskim. Obecnie dow iadujem y się, że podobne zja«, 
w isk o  w  bardiZL silnej m ierze w  tym roku w y stą ­
piło w  Budapeszcie i przyczyni, c się naw et no. 
w zrostu p  odukcji i obrotu w  przem yśle cegielni 
nym, a to m imo olbrzym iej ciasnoty pieniężnej i  
trudności, połączonych 7. w ydostaw aniem  pienię­
dzy z rachunków  bankowych. P ieniądze pochow a­
no najpieiW  do pończoch, a potem w  obaw ie de-* 
wałtiaojd rzucono szybko na budowę m ałycu dam 
ków.

A. CIJONI

BiluJ^zykom
Oni byli bohaterami! W szyscy... ci wszyscy, 

k tórzy  przybyli tu, by wydźwignąć ruiny naro­
du. W szyscy od najmniejszego do naiwiększe- 
?o — ći nawet, którym wysłannicy bairona 
^otszylda drogę torowali.

Nie szumiało im nigdy zboże; boty nie 
sklepiły się nad ich głowami, miękka murawa 
nie ścieliła się pod ich nogami, z domu ojco­
wskiego nie wynieśli broni, którą się buduje i 
dobywa kraj; sami sobie stworzyli broń i ze 

yszystkiem walczyć musieli: z ciężarom dzie­
dzictwa, z żywiołami natury; staczali walkę 
wijcięższą ze sobą samymi, walkę zmysłów ze 

lysłami. walkę woli z wolą- 
Cała ich praca była długiem pasmem walki, 

a walka ich długiem łamaniem się woli... W al­
czyli oni z nieprzyjacielem wewnętrznym, u- 
krytym, który nie dźwigał jarzma innego, 
próęz jarzma golusti. który nie znał woni pol­
ani pustynnego odludzia, — który się cienia 
własnego obawiał. W alka ich była wiekuistem 
budowaniem! W alka ich była świętą pracą, wy 
magającą calkowiego oddania się i obecności 
ducha Bożego. Siedzieć trzeba było stale na 
kamieniach, bezustannie kłaść cegłę na cegle, 
budować dla pokoleń, nie widząc owoców- 

Wiele kolonij zbudowano i wiele się jeszcze 
zbuduje. Takich kolonij jednak, jak pierwsze 
już się nie zbuduje. Na wagę ziota ich kłaść na­

w et nie można- Zbudowano, je bowiem ogniem 
Bożym,

(Przeł. z hebr. mgr. Henryk Teitelbaum) 

DR. CH. CHISSIN.

\H raz pierwszy m y prscy
(Z dziennika Bilujczyka)

W yszedłem po raz pierwszy do pracy dnia 
12 sierpnia 1882. W staliśmy o godzinie piątej, o 
świcie, gdyż o szóstej już się rozpoczynała pra­
ca. (Herbaty się rano nie pije). Uporządkowaliś­
my legowiska, chwyciliśmy każdy-- po bochen­
ku clrleba i poszliśmy Mimo to, iż większość z 
nas jeść nie może tak wcześnie, to- jednak nie­
którym nie pozostała aż do przybycia na miej­
sce ani naw et ćw iartka bochenka. Po dwudzie­
stu minutach stanęliśmy już na ziemi Mikwe 
Izrael Stanęliśmy w szyscy w szeregu- Nie mia­
łem zielonego pojęcia o tern, co robię, gdzie i 
jak; mimo to jednak począłem wymachiwać mo 
tyką i uderzać nią na wszystkie strony. Po go­
dzinie w ystąpiły mi na rękach pęcherze. Popę­
kały one, ukazała się krew. a ból wzmógł się 
tak dalece, iż musiałem udłożyć motykę. Na­
tychmiast jednak odczułem w stręt do samego 
siebie z powodu tej małostkowości: „I w ten 
sposób chcesz udowodnić, że Żydzi są zdolni 
do pracy fizycznej?" — łajał mnie głos wewnę 
trzuy. — „Czyż nie w ytrzym asz tej decydują­
cej p róby?11 Z otuchą chwyciłem znów motykę 
i mimo przejmującego bólu rąk, kopałem z ca­
łej siły całe dwie godziny. Ręce pokryły się

ranami. C ztery  poranne godziny zdaw ały mi 
się być wiecznością. O dziesiątej zabraliśm y 
rzeczy i poszliśmy się wykąpać. P o  Ijąpdełi we­
szliśmy do alei, złożonej z  akacyj, które tak się 
rozrosiy i zgęstniały, iż przebić się p zez nie. 
nie mógł ani jederr promień słoneczny. Dyżurny 
przyniósł kosz winogron. Zjedliśmy je z  apety­
tem i natychm iast zasnęliśmy jak zabici. Obu­
dziliśmy się o wpół do trzeciej. Nie mogłem się 
ruszyć z miejsca, całe ciało ciężyło mi jak 0- 
łów. W szystkie skarby św iata byłbym dał wó­
wczas za kilka godzin snu. Lecz gdy się coś 
zaczyna, to i skończyć trzeba. Dźwignąłem się 
i powlokłem za towarzyszami.

W  pierwszych dniach bardzo- podupadłem na 
duchu, praca sprawiała mi wielką tnękę. Zwol­
na przywykły ręce do pracy, lecz ból pleców 
dręczy mnie straszliwie. Teraz już się tak nie 
męczę- Podnosi mnie na duchu żyw y przykład 
towarzyszy. Pracują om energicznie i zupełnie 
nie upadają na ducha?. — Szczególnie zadziwia 
mnie A„ człowiek o niezwykle czystej duszy 
i prawym charakterze. Pracuje on z mbością. 
oszołomieniem zmysłów, nie prostując nawel 
cały’ czas grzbietu. Codziennie przynosi on za­
pasowe koszule. Gdy- się jedna przepoci zupeł­
nie, w ykręca ją, zawiesza na słońcu i wdziewa 
suchą- Tylko wówczas, gdy się już zupełnie 
zmęczy kładzie się na ziemię tw arzą w dół i 
prosi kogokolwiek, by mu nacisnął nogą plecy. 
P ierw szy wstaie on rano. a je za czterech- 
Ciężką szkołę mamy tu przejść-

(PrzeL mgr. Henryk Teitelbatftn)
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Kryzys w porcie łiamburskim

K ryzys gospodarazy spow od ow ał zupełny zastój w  porcie hambuirskint, gdzie dw ie trzecie statków
rybackich spoczyw a bezczynnie.

r.sfa Mally...
W ywiad z  Maiły Picon. — ‘ogromny sukces niezrównanej artystki żydowskiej na deskach 

wiedeńskiego ,,Biirgertheater“.
(Od naszego korespondenta wiedeńskiego)

Wiedeń, w grudniu.
Maiły Pioon dawniej nigdy nie widziałem. — 

Słyszałem  o niej natom iast dottżo. W  azasie jej 
ostatniego tournee europejskiego iprzed około 
ośmiu łaty, bawiłem  poza Europą i dlatego nie 
udałem sposobność jej poznać. Słyszałem o niej 
tożo, ale przyznaję, ku mojemu wielkiemu za­
wstydzeniu, że czułem ku niej, nie znając jej, pe 
wnego rodzaju awersję. Nie wiem, dlaczego- 
Blyć może: nie podobało mi się jej imię — Mai­
ły  Picon. Nie podobał mi się dźwięk tego imie­
nia i assocjacja samowolnie w niezawisłej fan­
tazji tworzona, daleka była od obrazu milej, 
sympatycznej, wysoce utalentowanej artysitlki, 
jaką jest ona w istocie.

Piszę o  tem, bo trzeba się kajać, bić w piersi: 
zgrzeszyłem! Och Boże, i jak jeszcze zgrzeszy­
łem. Ale może właśnie dzięki temu grzechowi, 
by ła  tem większą moja rozkosz: rozkosz jedy­
nego w swoim rodzaju w rażenia artystycznego 
darowanego mi przez Mally Picon

Przedtem , zanim jeszcze ją na scenie widzia­
łem, poznałem ją osobiście. U niej, w  jej w ie­
deńskim mieszkaniu, spędziłem z  nią i z jej mę­
żem, Jakóbem Kaiiahem, parę godzin na poga­
w ędce To nie był wywiad, ale swobodna, nie- 
krępowaua rozmowa o tem i o owem, o wszy- 
sitkiem i o niczem. Rozmowa czarująca. Nie 
dziw: interJofcutorką moją była serdeczna, ko­
chana, jedyna w swoim rodzaju artystka: Mai 
ly  Pifcon.

Ta wielka, bardzo wielka artystka, jest małą, 
ba naw et bardzo małą osóbką. — Gdy mnie w 
swoim tee-gown, długim, aż do ziemi opadają­
cym szlafroku, przyjęła, mogła się jeszcze tro­
chę większą wydawać. Ale potem, na scenie, 
było jasne jak na dłoni: Mally jest malutko dzie 
wozynką. tylko że słodką przytem, niezrówna­
nie słodką.

Ale wróćm y do chronologii: W  trakcie naszej 
rozmowy w e troje pokazuje mi pan Jakób Ka- 
lich, mąż i reżyser Mally Picon, sam doskonały 
artysta, moc fotografii i parę grubych tomów, 
zawierających krytyki, recenzje, artykuły  o 
Mally. Już z fotografii dowiedzieć się można: 
skala artystyczna tej żydowskiej subretki jest 
wręaz ogromna i świadczy o jej wielopostacio- 
woścl Raz widzimy ją. jako małego żydowskie 
go chłopca chederowego, raz jako kopciuszka; 
oto ona w roli carewicza Fiodora, a oto znów w 
Świetnej chaplinowskfej maisce. Zawsze inna ł 
zawsze ta sama-

Przeglądam wycinki z wielkich am erykań­
skich gazet. Nietylko w żydowskim — częściej 
są — to wycinki z  angielskich dzienników. Pi­
sm a poważne, o milionowym nakładzie, poświę 
cają Mally Picon duże artykuły, o ogromnych, 
człerostzpaltowych tytułach. „Nasza P icon-" — 
pow tarza się wszędzie, A to znaczy: nie tylko 
nasza żydowska, ale nasza am erykańska — 
chluba naszego teatru, nulepsza nasza diseuse 
i subretka. Pewnego razu w ystąpiła Mally P i­
com po raz pierwszy na scenie angielskiej. Było 
to na deskach stawnego na cały świat, nowo­
jorskiego teatru „Pałace". W tedy pisał w ,.Jour 
nalu“ wybitny amerykański krytyk Herslifield: 
„Nasza Mally wykonała wielki skok, od Second 
Avenue (ulfca, na której znajduje się jej żydo­
wski teatr)) do położonego na „długiej, piątej u- 
liey" teatru „Pałace" (długą, białą ulicą nazy­
wają Amerykanie Broadway). A ta ulica stała 
się jaśniejsza i bielsza od czasu, jak na nią Mai 
ly  Picon wstąpiła; jaśniejszą od płomienia jej 
cygańskiej duszy, a bielsza od czystej, nieska­
lanej sztuki jej pieśniarstwa"...

Od tego jej występu zaczęła się zaw rotna 
karjera Mally Picon. Rozrywano ją wprost. — 
Burmistrz nowojorski W alker uważa to za za­
szczyt dla siebie, że Mally jest z nim zaprzyja­
źniona; zaprasza się ją do anglikańskich kościo 
łów, by tam śpiewała; nawet... bandyta Al Ca- 
pone należy do jej gorących wielbicieli — pew­
nego razu był on obecny na jej przedstawieniu, 
ą dnia następnego przesłał jej duży kusz szam­
pana w  dowód uznania dla jej sztuki (czem jest 
kosz szampana w kraju prohibicji, nie potrzeba 
określać) Poza przydomkiem „nasza Picon" roi 
się w  gazetach amerykańskich od określenia ,ży 
dowski Chaplin". A kiedy bezpośrednio przed 
jej wyjazdem  do Europy urządzono jej w  naj­
większym nietylko w Ameryce, ale i na całym 
świecie teatrze „Madison Square“ pożegnalne 
przedstawienie, było na niem obecnych ni mniej 
ni więcej, jak dwadzieścia dwa tysiące ludzi... 
To są już chyba prawdziwie amerykańskie dy- 
memzje popularności.

Jakób Kalicth jest jej mężem, reżyserem, ma­
nagerem- Jakób Kąlich pochodzi z Polski, uro­
dzony jest w  Rymanowie i żywi dziś jeszcze 
szczery sentym ent do swoich rodzinnych stron- 
M ały  PScom jest natomiast urodzoną Nowojor- 
czaninką. Ale niefałszowane jest mimo to praw ­
dziwe jej żydowskie serce, element najważnlej
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szy wśród wszystkich, składających się na je] 
niezw ykłą sztukę.

Miałem sposobność stwierdzić to na jej wie­
deńskiej ipiremjerze w , .Burger tbeater". Grano 
„Mamale" operetkę M ayera i Schwarza, mu­
zyka Riumschinskyego i Ellsteina. Operetka, ale 
nie w naszem ekliwem, kiczowem, europej- 
slkiem znaczeniu Ma ona sens, świetny dialog, 
pozbawiona jest natom iast taniej, banalnej sen- 
tyimentalności. Miuizyka jest lekka, w  najlepszem 
tego słow a znaczeniu żydowska, łatw o do ucha 
idąca, ale także niebanalna. Treścią są dzieje 
małej, piętno sto- czy szesnastoletniej dziew ­
czynki, której m atka umarła i która tak swo­
jemu ojcu, jak i starszemu od siebie rodzeństwu 
zastępuje wszystkim się opiekująca, o w szyst­
kich pamiętającą, tylko- nie o sobie — matkę. A 
w ięc mała mama: „Mamale".

Tę oto obarczoną troskami, małą dziewczyn­
kę gra Mally Picon z  jeuyną w swoim rodza­
ju maestrią- Śmieje się publiczność bez ustanku, 
ale jest to śmiech przez łzy. Huraganem okla­
sków darzy publiczność artystkę po każdej Pio­
sence, wywoływaniom, powtarzaniem  niema 
końca /a le  bardziej jeszcze, choć milcząco dzię­
kuje serce. Serce śmieje się w raz z  artystka, — 
kiedy ona siwe świetne piosenki o groteskowem 
zacięciu śpiewa; serce płacze w raz z  nia- kiedy 
dochodzi do głosu inna, tragiczna, poważna nu­
ta ; a najhardziej bije z nią razem serce, kiedy 
śmieje się ona przez łzy i płacze poprzez śmiech 
Cicha poezja Żyda Wiecznego Tułacza żyje w 
tej małej osóbce, dwadzieścia wieków golusu 
dluwiga na sobie, to świetna stepp-tancerka, 
najlepsza imitatorka Chaplina, subretka, d-seu- 
se. artystka i dziecko- w jednej osobie-

Wdzięczni byliśmy jej wszyscy za jej sztu­
kę. Wdzięczni muszą był małej, kochanej Ma'-y 
wszyscy, którzy kiedykolwiek ja widzieli.-

Dr. S zy m o n  W o li.

Czy wiecie, £e...
— W C zech o sło w a cji liczb a  p rzew iez io n y ch  

n a  k o le ja ch  p asażerów  z m n ie jsz y ła  s ię  o b ecn ie  
w  p o ró w n a n iu  z rok iem  1 9 2 9 -o 2,3 p rocen t, a  
to w a ró w  o  11,85 procen t.

—  L e śn ic y  s tw ie r d z ili , iż d rzew a  p otrafią  
„p rzejad ać, sic" tak sa m o  ja k  lu d z ie , co się  o b ­
ja w ia  p ęk a n iem  k ory , n ie  m o g ą cej w y tr z y ­
m a ć  c iśn ien ia  z b y tn ie g o  so k ó w  i m a sy  d r z e w -  
ncj.

—  W y s ta w a  k o lo n ja ln a  w  P a ry żu  b y ła  z w ie  
d za n a  p rzez  33 i p ó ł m iljo n a  osób.

—  R ząd R zeszy  n iem ie c k ie j w n ió s ł p rojek t  
u sta w y  do R e ich sta g u  o p rzy m u so w ej nauce  
ję zy k a  fra n cu sk ieg o  w e  w sz y s tk ic h  w y ż sz y c h  
u cze ln ia ch .

—  W  B u łg a rji w y p u szczo n o  n o w e  m a rk i 
p o czto w e, w a rto śc i 10 le w ó w , na  k tó ry ch  w i ­
d n ie ją  d w a j c y k liśc i sw p e łn y m  b ieg u  na  torze  
w y ś c ig o w y m .

—  12 gru d n ia  r. b. o b ch o d zo n a  b y ła  w  I ta -  
łj i  30 -ta  roczn ica  n a d a n ia  p ierw szeg o  k o m u ­
n ik a tu  ra d io te le fo n iczn eg o

—  S ta ty s ty k a  sa m o b ó jstw  w śród  lek a rzy  n ie  
m ie c k ic h  w y k a z u je , że n a  66 s a m o b ó jc ó w - le -  
k a r z y  od eb ra ło  sob ie  ż y c ie  33 p rzy  u ż y c iu  re­
w o lw e r u , 7 p rzy  u ż y c iu  tru c izn y . 6  p rzez  z a ­
tru c ie  gazem , a ty lk o  2 za sto so w a li n a rk o ty k .

—  P o  za m k n ię c iu  w y s ta w y  k o lo n ja ln e j w  
P a ry żu  n ie  b ęd z ie  już an i jed n ej d orożk i k o n ­
n ej, k tó ry ch  o sta tn io  10 eg zem p la rzy  k u r so w a ­
ło  n a  w y sta w ie .

WESOŁY KĄCIK
ZRĘCZJłY.

„Mam nadzieję, p isze m łody człow iek  do ojca 
sw ej ukochanej, i i  fakt otrzym ania przezem nie  
posady w muzeum starożytności, sk łon i go  do  ze­
zw olen ia  aa oddanie mi córki aa żonę \

(Le Rire).
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0  nowotworach złośliwych]
Zainteresowanie się sprawy nowotworów 

Złośliwych, a w szczególności kwest ją raka, 
Iw zmogło się w ostatnich latach bardzo znacz­
nie I nietyiko sfery lekarskie śledzą postępy 
badań naukowych w dziedzinie nowotworów 
płjośliwych, ale j wszystkie w arstwy społe­
czeństw całego św iata objęte są w zmaga ją - 
icein się zainteresowaniem

Zagadnienie pow staw ania raka pozostawało 
długo niewyjaśnione. Znany statystyk am ery­
kański Hoffm ann, starał się ze świadectw 
temarłych n a  raka, wysnuć pewne wnioski na 
jsprawę powstawania tej tak stracznej choro- 
Jbya jaką jest rak. Badał on w ciągu 15 lat 40- 
tysięcy świadectw, osób zm arłych na raka w 
Nowym Jorku i zachodnich stanach Ameryki 
ipółnocnej, przyczem główną uwagę zwracał 
ń a  czynniki rodowe i konstytucjonalne zm ar­
łego, Chcąc choć w przybliżeniu ustalić liczbę 
Zachorowań na raka u ludów pierwotnych, 
przewędrował Hoffmann Boliwjęi Peru, Mek­
syk, H aw aj itd. Doszedł on do przekonania, 
Se n. p. Indjanie lub m urzyni, nie m ieszkają­
cy w pobliżu dużych miast, w zupełności na 
raka nie chorują. Wszędzie, gdzie niem a łącz­
ności między tubylcami a białym i, choroby 
tej nie zna sic wogóle( natom iast gdzie n. p. 
m urzyni zmieszani są z białym*, istnieją dla 
m urzynów te same niebezpieczeństwa zacho­
rowania, jak dla innych.

Gdy porównywa się statystyki inych, szcze 
gólnie europejskich krajów , ze statystyką a- 
m erykańską, to okazuje się, że Danja, Holan- 
d ja  i Szwajcąi ja- posiadają najwięcei chorych 
na raka. Hoffm ann łączy to z nieodpowied­
nim  sposobem odżywiania się ludności w tych 
że krajach. Mianowicie nadm ierne spożywa­
nie konserw i pokarmów silnie słonych, przy­
czynia się, według Hoffm anna cl o pow staw a­
n ia  raka.

Spostrzeżenia Fibigera (w  r. 1913), że pew­
ne robaki-obleńce mogą wywoływać raka. d a ­
ły powód do postawienia teorji pasożytniczej 
pow staw ania raka. Teorja ta jednakże szybko 
upadła, nie w ytrzym ując krytyki. Okazało się 
bowiem, że obecność obleńców w guzach no­
wotworowych jest tylko przypadkowa. Często 
stw ierdza się, nawet i w ludzkich rakach, o- 
becność pasożytów, jak np. włośnic.

Powsztchuie znanym  jest fakt, że rak może 
powstać w bliznach, na skórze chorego na 
w ilka (gruźlica skóry), lub w bliznach kilo­
wych (syfilis). W szystko to jednak nie w ska­
zuje na określony swoisty powód raka. Wszel 
kie przykłady powstawania guza złośliwego, 
na lak różncm tle wykazują jedną wspólną 
cechy, a mianowicie powstawanie 
rakowej z Komórki chorej, znajdującej się w 
sianie zapalnym , nigdy więc ze zdrowej. 
Uszkodzenie i stan zapalny komórek ustroju 
ludzkiego, przygotowują podłoże do nowsta. 
Wania raka, rodzaj bodźca jest zapewne rze­
czą drugorzędną; znajdyw ane w guzach ro ­
baki itd., są nietyle czynnikam i w ywołujący­
mi. ile przypadkowym i pasożytami. Możli­
wość bezpośredniego pasożytniczego powsta­
w ania raka test więc bez znaczenia.

Uszkodzenia, które prowadzą do wytworze­
nia raka, niekoniecznie być muszą natury  ba- 
k teryjno-zapalnej (n. p. tkanka wilkowa lub 
kiłowa) lecz mogą też być natury chemiczno- 
fizycznej. Bodźce te mogą bjrć zarówno po­
chodzenia zewnętrznego, jak  i wewmętrznego. 
Do bodźców zewnętrznych, należy n. p, pyl 
węglowy lub metaliczny- n-r których tle pow­
stają raki płucne, anilina, wywołująca raki

p ęch erza  m oczow ego , p ro m ien ie  B ocn tgem i, 
które dają powód do raków - skórnych. B od ź­
cami wewnętrznymi sn szkodliwe produkty 
przem iany m aterji W organizmie ludzkim. 
W szelkie więc podrażnienia mogą zapoczątko­
wać wytwarzanie się raka, muszą one jednak 
trwać przez czas dostatecznie dlu-gi i nr®ć o- 
k reślo n e  natężenie- n. p. raki rentgenowskie 
pow slaja ' nierzadko dopiero w 10 lat po opa­
rzeniu, albo raka płucnego zauważono u gór­
ników kopalń węgla jeszcze po iO latach, po 
zamachaniu lej pracy, wplywajbeefysżkodli- 
wie na płuca. W ytw arzanie się guza złośli­
wego postępuje bardzo powoli i należy przy­
jąć, że od chwili wczesnych zmian w podraż­
nionej tkance do chwili wystąpienia p ierw ­
szy ch  objawów raka upływa 5 do 20 lat. W y­
nika z tego. że rak nie jest -.chorobą starczą1* 
i że pierwszy krok do jego powstania na mie, 
sce często we wczesnej nawet młodości.

Podrażnienie samo przez się z pewnością nie 
jest jeszcze w stanie wywołać rana. Jako aru- 
gi ważny czynnik należy niewątpliwie uznać 
usposobienie. Jeżeli dzięki współdziałaniu obu 
czynników, pudrażnicnia i usposobienia wy­
tw arza sio drogą bujania i regeneracji z ko­
mórki norm alnej komórka rakowa, wówczas 
udziela ono wszystkich swych cech następnym  
komórkom, które z niej powstają, t. zn. prze­
kazuje jm wszelkie cechy , złośliwości11, a mia 
nowicie rozwój naciekowy (naciekowy) i n i­
szczący.

Szczególnie ważne znaczenie m a dla nas

kwest ja przenoszenia się i . .dziedziczenia . raka. 
W edług zdania, większości badaczy '.przębósze-- 
nip się nowotworu 'z  '-człowieka '.'•chorego na 

i zdrowego 'uicjulT .żadnego pi Tkly.ćzncgo -".'zna­
czenia? Jeden z - .badaczy, pnit.. . win.iżalm 
wstrzykną! sobie-" miazgę r a k a ' piersi ,' pozo­
stał ' zdrów. Pomimo, że w doświadczeniach 
na zwierzętach udało się - wyhodować, rodziny 
rakowatych, myszy, 'o ' jednak u ludzi nie 
przypisuje się dziedziczności rajęa- większego 
znaczenia Istnieją cojirawda rodziny rakow a­
te', w którychNslale tylko- mężczyźni lub kobie­
ty zapadają ną raka; naogól zdarza się tc .jed- 
nnk bardzo rzadko.

Badanie częstości raka w pewnych zawo­
dach (robotnicy przy smole, anilinie, w przę­
dzalniach. kopalniach itd.) dostarczyły niewie 
le m aterjału  dla wyjaśnieni? spraw y powsta­
w ania tej strasznej choroby. Na jedno jednak 
zwróciła nam  statystyka uwagę, mianowicie 
na skłonność poszczególnych narządów do po­
wstawania raka w określonych zawodach Tak 
n. p. rak żołądka i przełyku wynosi do 76 pro 
cen, u restauratorów  i kucharzy, rak nosa ł 
gardła do 41 procent u pracowników m etalo­
wych i ślusarzy, rak  dłoni i palców do 55 p rą 
cent u szoferów.

U nas w Polsce jest liczba gu^ów złośliwych' 
stosunkowo niewielka. Zależy to, zdaje się, 
\v pierwszym rzędzie od niższego wieku prze­
ciętnej śmiertelności ludzi u nas, co z kolei 
jest następstwem szalejącej, u nas gruźlicy 
(na jednego rakowatego przypada przeciętnie 
do 60 gruźlików). Duża odsetka ludzi w Pol­
sce wprost nie dożywa (z powodu gruźlicy)! 
tego wieku, kiedy mogłaby zapaść na raka.

Dr R. Kolber

Odpowiedzi redakcji
V:IRQINR: .Odpowiedzi absolutnie pewnej nie mo­

żna udzielić bez opukania i osłuchania serca, jedna­
kow oż z opisu wnioskujemy, że są to tyilko czysto  
nerw owe przypadłość;. O leczeniu zadecydować mo 
żną tylko no zbada*#.

M. S.: Zmywać paKby rano i wieczór wodą z o- 
etern i zaraz potem pudrować obficie zasypką z tan- 
nofromrm.

WIŚKA P.: 1) U żyw ać dużo ruchu sportów, gim­
nastyki. Pozatcm odpowiednia dljeta:. iak najmniej 
tłuszczów, niewiele pokarmów mączny-ch i slodki-c*
— 2) R zęsy zm ywać roztworem boraksu,. — 3) W  
sikorę głow y, pomiędzy w iosy. wcierać codziennie 
spirytus salicylow y. — 4) Kąpać nogi naprzemiian po 
kilka minut -w gorącej i zimnej wodtoe; na noc sraa 
rować maścią iehtyolow-o-k-aratorową (na receptę 
lekarza). Buciki powinny być wygodnie, meobcisłe. 
pończochy cieple.

CHRZANÓW, STEFA L.: I my przyłączamy się 
do zdania ow ego lekarza, ale tylko w pierwszej czę- 

k om órk i ści t. zn. co do konieczności zbadania przez specja­
listę. Go do zabiegu operacyjnego, to może sdę o-n 
oiKazać zupełnie niepotrzebnym, a w każdym razie 
dopóki w szelkie inne środfki nie są Jeszcjte w yczer­
pane, niewskazanym. Samo badanie absolutnie ni- 
czem nie grozi i niczego na szwank nie naraża.

CHORY REWIZJONISTA- 1) Nie mogą absolutnie 
działać szkodliwie na Pański stan psychiczny. — 2) 
T tgo nie można przepisać na odległość; to może u- 
sitahć tylko specjalista choró-b nerw ow ych p-o zba­
daniu. — 3) Kasa Chorych nie mą .ego obowiązku.
— 4) O grożących Panu jakichkolwiek komplika­
cjach niema miowy; na wszelki wypadek jednak trze 
ba się leczyć poprostu, aby nie cierpieć.

ESPERANTYSTKA: Jest to następstwem  wzmo­
żonej pobudliwości nerwowej W skazana psychotera­
pia pod kierownictwem dobrego neurologa.

CZYTE] -NICZKA N. N.: W cierać codziennie w w  i) 
gotne Jeszcze po umyciu ręce alkohol, glicerynę i 
sok z cytryny, zmieszane w  równych ilościach. 

PRENUMERATOR 1) Może to być spowodowane 
1 luietiłi okoliczmos *tamt,. napnzykład a edckit-wno-

ścią, choroba pilne, niedorozwojem narządów rod­
nych i t d. — 2) Odpowiedzi uidzhLć nroże tytko 
lekarz-gi.nekolog po dokładnem zbadaniu, , 

TULIPAN; 1) U ważam y nagrzewania parafinowe, 
stosow ane w  tym celu, za zupełnie niesktuteczme, — 
Efekit osiągnięty trwa killka godizin zalediwlie. — 2) 
Masaż uw ażam y za daleko skuteczniejszy; absolut­
nie nieszkodtówy i nie nis-zezy ciała. Optaja ■ póJimte- 
Jiigentów niema żadnego znaczenia — 3) I owszem , 
gimnastyka rytmiczna w  połączeniu z  ćwicz'miamt 
szwedzkicm i bardzo wskazana 

RATUNEK: 1) Niesłusznie oskarża Pan lekaiza, 
który Pana leczył, że Parna źle le c z y ł KataT cewki 
moczowej po przebytym trypnze jest zjawiskiem  
bardzo częstem i od leczenia najczęściej niezależ- 
nem, — 2) Niema powodiu do rozpaczy ani też do 
wyjazdu zagranicę. Jest to stan w yleczalny. Proszę  
zasięgnąć porady dobrego neurologa lub seksuologa,, 

STAŁY ABONENT: Patrz „Ratunek" punkt dimgi. 
SKROMNA B. I.: 1) Proszę się zastosować do ra­

dy, udzielonej . powyżej „Czytelniczce N. N.“. Nos 
przed wyjściem z domu pudrować dia '-ochrony przed 
zimnem. (Bohrze byłoby elektryzować nos słademt 
prądami sialem!. — 2) Kosmetyków- z zasady imien­
nie nie pciecumy. Każda droguerja udzieli Pani infor­
macji.

N. N. Z KRAKOWA; l j  Trzeba jeść dużo jarzyn, 
ow oców  (i to stale, nie tylko przed spaniem), Chle­
ba razowego. — 2) Nie może to Stać w  związku z 
zażywanem przez Pana lekarstw era przeciw nadłrwą. 
s-ocje żołądka; przyczyna mus. być Innu ale bez zba 
dania trudno cokolwiek pewnego powiedzieć. — 3) 
Częste gorące nasńadówki. .

POLTGLOTTA/KRAKÓW: Jedyna radą — to lek­
kie okulary bez oprawy, tak, by laik najmniej w rzy­
nały się w skórę.

SAMIDEANO: 1) Jest to stan a dorosłego męż­
czyzn ył żyjącego w  abstynencji seksualnej, normal­
ny 2) Nie wym aga leczenia. ,

TEMPOiPA: Jdzielarle porad tego daa-ja i 
sopiśmie puiblicznem jest rrtedoziuoii-oflfe.
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Obozy nsrtiarskie
W iedział też Paii Bóg, na co stw orzył pszczo 

ły, — tw ierdził stary  Zagłoba, słodiki popijając 
miodek..—  W iedział też dobry Bóg, na co stw o 
rzył śnieg. Chwali Go narciarz, zażyw ajac nąj- 
wyszukańszj-ięn rozkoszy jazdy na nartach. Ćo 
do samej uzyirec znosci śniegu jesteśm y zgodni, 
chodzi tylko o  to„ jak najlepiej się urządzić, jak 
najekonomiczniej ten śnieżny okres w ykorzy­
stać- Za parę oni nastąpi okres lerjąhiy. DJa 
bractwa, studiującego kilkutygodniowy, dla nas 
starszych, stojących na tw ardych posterunkach 
pracy, zaledwie kilkudniowy, tern cenniejszy, 
tern racjonalniejszego w ym agający zużycia.

W  owym czasie ferjalnym rzadko kiedy u nas 
w  mieście jest śnieg. A nawet, jeśli się zdarzy, 
że „naprószy”, to wyjście na deski jest całą w y 
prawą. Przedcwszystkiem  robi się ty le ,,ruchu" 
w donrn, że cały porządek domowy jest powa­
żnie zakłócony. nie mówiąc już o  tern. że na- 
przykrad na różowych obiciach saloniku, czy 
innych meblach, sm ary F F., czy podchodowe, 
tworzą plamy bardzo nieharmonijne i wielce wi 
doczne. A 'później — ten wyjazd na Salwator!! 
JH nem  słowem, ryle z tern ambarasu, tyle kło­
potu i wydatków, że na dłuższą metę potrafi to. 
zw łaszcza początkujących, zniechęcić do tego 
najpiękniejszego ze sportów. A pozatem brak 
nam w tym okresie wypoczynkowym ważnego 
czynnika odprężenia- mianowicie zmiany oto­
czenia zmiany wrażeń.

W szystkie te niedomagania usuwa pobyt na 
obozi-e Rokrocznie urządza ruchliwa Sekcja 
Narciarska Ż. K- S. Makkabi w  Krakowie obóz 
zimowy, połączony z Kursami narciarskiemi. 
Dotychczas uruchamiała Sekcja po jednym ta­
kim obozie, lecz w  gw ałtow ny sposób zwięk­
szająca się frekwencja skłoniła zarząd Sekcji 
ido urządzenia w tym roku 2-ch obozów rów ­
nocześnie. — Jeden z tych obozów, dla kursu 
pierwszego, urządzony będzie w Kowańcu ti 
stóp Turbacza, draż i. dla kursu drugiego, w  be- 
akiokiej Rajczy, a więc w  miejscowościach, gwa 
ramijących pierwszorzędne warunki dla narcia­
rzy.
, Jak taki obóz w j gląda i co on narciarzom 
daje?

Na parę dni przed uruchomieniem obozu przy 
jeżdżą na miejsce kolega kwaterm istrz, które­
go zadaniem jest dopilnowanie, by w szystko 
należycie było przygotowane do przyjęcia obo- 
źników i by można ich, — a zwala się tego na 
łeb kwaterm istrzowi kilkadziesiąt osób, — w 
przeciągu kilkunastu minut tak rozmieścić aby 
każdy dostał pokój w odpowiedniem kółku swo 
ich. W ażnem to jest tylko dla nowicjuszy i tyl­
ko z początku. S tarszj oboźnik o to wcale nie 
dba- W ie on, że na obozie Makkabi po dwóch 
dniach są tylko sami swoi. Ale — jak powiedzia 
łem, — nowicjusz na początek musi słyszeć o- 
bok siebie chrapanie „nowego" znajomego — 
Chwalić Boga jes to piaty z rzędu obóz. na któ- 
'JT się wybieram, więc już pewną rutynę w o- 
bozowaniu mam, a jeśli tylko za współlokaio- 
rów nie dostanę tych dwóch kolegów którzy 
uważają, że wstawianie miski z wodą pod prze 
ścieradło, czy uwiązanie kota pod materac, to 
pierwszorzędny dowcip. — to już będę zadowo­
lony

W stać trzeba względnie wczas, bo c godz. 
S-ęj. Toaleta i śniadante. Krótki przegląd sprzę 
tu. O godz. 9-tej musi się być na śniegu- by od­
być ranną gimnastykę na nartach. Spróbój się 
spóźnić!? Instruktor, to fajny góral, prawdzi­
wy baca, ale m aiuderów nie lubi i prawdę w  o- 
ozy chętnie Typie. Po gimnastyce ćwiczenia, 
luki, opory, chrystianie, telemarki, obskoki i 
przeskoki, tak czas zajmują, że gdyby nie bu­
dzik w  brz-nchu, nie uwierzyłbyś, że to już pora

Piei wsze danie mija w ciszy i w skupieniu, sły­
chać tylko brzęk łyżek, ale gdy pic,w szy wil­
czy głód mija, to dopiero powstaje w san jadal­
nej gwar, każdy ma coś do powiedzenia, do 
przygadnięcia towarzyzowi, dowcipem dowcip 
odparować- Póki jeszcze widno na śnieg. Rano 
dniu „wozi" się tylko na narrach. Ze zmrokiem 
człowiek dość się aacharował. więc popołu- 
pow rót do obozu. Pogaw ędka narciarska, teo­
retyczne uwagi instruktora i wieczerza, a po 
kolacji dopiero zabawa, jako słuszna nagroda 
za pracowicie spędzony dzień. Choć nogi, zw ła 
szcza w  pierwszy czas ooozowania, dobrze od­
czuwają wszystkie „w^gibasy", nie mogą się 
oprzeć dźwiękom patefonu, w net dudni podłoga 
od fokstrota. BrycLge‘ow ey już potworzyli par­
tie, inni z  zapałem  oddają się grom towarzy ­
skim. Kończy się to wspólnym chórem, ułożo­
ny ch ad hoc piosenek obozowych. Szkoda- że 
kierownictwo w ygania już do łóżek, ale rzeczy 
wiście czas, zwłaszcza, że d o w ip y  w łóżkach 
opowiadane ciągną się jeszcze przez dobrą 
chwilę, — dopóki komendant pokoju nie zaleci 
- bezwzględnej" ciszy, lub zmęczone powieki 
same się nie sk'eią. Smaczny sen krzepi nas do 
jutrzejszej pracy na śniegu, rozciągającego się 
pod same progi obozu, do treningu, względnie 
do wycieczki, która co trzeci dzień ma miejsce-

W ierzyć się nie chce po paru dniach, że na­
sze nogi, to te same niezgrabne dryblasy z  Kra­
kowa, że nasze ogorzałe od słońca i wiatru 
twarze, to te same anemiczne oblicza miasto­
we, że te wszystkie cudaczne ewolucje w rze­
czy samej są proste i przystępne.

Jakżeż się w racać nie chce dc domu. do co­
dziennych zajęć i trosk, do szarych murów 
miasta i szarego powszedniego życia. Za kwotę 
zł. 50 — przeżyliśmy 10-dniową, bezfroską, nie­
zapomnianą bajkę na śniegu i słońcu-

D r Z Gunzig

aport zimowy
OŚRODEK OLIMPIJSKI PZN-u utworzono w  Za­

kopanem pod kierunkiem kpt. Loteczki z progra­
mem opieki nad narciarzami i dodatkowego ich od­
żywiania. Dla podniesienia kondycji w czasie ostrych  
treningów przedolimpijskich będą zawodnicy mieli 
do dyspozycji kąpiele, natryski i masaże. ,

KRAKOWSKI HOKEJ LODOWY ma program w 
bieżącym sezonie w cale interesujący. W  programie 
są oprócz zawodów młędzyklubowych lokalnych i 
krajowych m ecze z Wiedniem, Orawą. Lwowem, — 
turniej zakopiański z udziałem Opawy i Brna. oraz 
w ystępy  zespołów  grających w Katowicach, W ar­
szaw ie. Lwowie i Krynicy.

TRÓJMECZ NARCIARSKI SŁOWIAŃSKI, Czecho 
S łow acja— Jugosławia—Polska (ewentualnie także 
Bułgaria) postanowiony został w  pertraktacjach 
zw iązkow ych, jako coroczne ro z g ry w k i  d ru ż y n o w e  
naprzemian w  każdem z uczestniczących p a ń s tw .  — 
W  roku 1932 odbędą się one w Polsce w  połowie 
kutego w czasie międzynarodowych mistrzostw P ol­
ski w  Zakopanem, mimo zimowej Olimpiady.

OJCÓW KOŁO KRAKOWA będzie również w 
najbliższym czasie ośrodkiem narciarstwa. Zajmuje 
się tern sekcja narciarska W isły krakowskiej, co b ę ­
dzie w ielkim i udogodnieniem dla tych sportowców, 
którzy z różnych względów nie b ę d ą  mogli zbytnio 
oddalać się od Krakowa.

TRUDNOŚCI FINANSOWE w wystaniu ekspedy­
cji polskiej zimowej do Lake Placid zostały iuż w  
przeważnej części usunięte, w obec czego najpraw­
dopodobniej i Pol. Kom. Olimp, zgodzi się na udział 
w  zimowej Olimpiadzie. Sfinansowania polskiej eks­
pedycji podjęła się Ameryka, dizieki polskim przed­
stawicielom  dyplom atycznym ‘i Kolonii polskiei w  A- 
meryce, które w  porozumieniu z Am er. Kom. Olimp 
zakontraktowały szereg meczów hokejowych w  New  
Jorku B ostonie, Detro1'1̂  Chicago i t. d Hokeiści w y

Ze sportu żydowskiego
ODDZIAŁ MAKKABI — KRAKÓW W NOWYM  

TARGU buduje skocznię narciarską w  Kowańcu pod 
Nowym  Targiem. Będzie to pierws-za skocznia ży­
dow ska na św ięcie.

MAKKABI — KRAKÓW przystąpi do zorganizo­
wania w e wszystkich Oddziałach sekcji nok ej a nt 
lodizie. ,

MAKKABI — KRAKÓW zorganizował Retertjt 
Zdrowia, którego, celem będzie stałe badanie ćw iczą­
cych członków Klubu i czuwanie nad ich zdrowiem.

RITTERMAN JULJAN. znany zawodnik sekcii p ły  
waokiej Makkabi OKaków), uzyska! w Pradze dy­
plom inżyniera i wraca na stale do Krakowa Ma on 
prowadzić treningi zawodników w okresie ZJmowym 
jako przygotowania do Makkabjady.

OTTO LIEBLING, znany sportowiec życu/wskć u -  
zyskał na Uniw. Jag'ell. tytuł doktora praw.

Camera — Gfllhriab

Prim o C am era (W łochy).

Ernst Guhring (Niem cy)
spotkają się ze sobą 14 stycznia w  berlińskim  

Sportpalaście.

grać będą w wielkiej, słynnej hali Madison Sauarc 
Garden. Ameryka domaga się jednak przyjazdu Ada 
mowsfcicigo, Tupalskiego i Kowalskiego.

WARSZAWIANKA oczyszcza swoją atmosferę 
kkibuwh wewnętrzną. Oprócz Petkiew icza w ykre­
śliła z klubu słynnego hoksera Glona na skutek za­
rzutów o zaw odow stw ie. ,

WARSZAWA dąży do zniesienia lekkoatletycz­
nych mistrzostw drażynowych Polt,.*:. a pozostawię  
nia mistrzostw okręgowych.

NA WALNEM ZEBRANIU POL. ZW. LAWN TEN 
NIS. podkreślono konieczność w iększego zaintere­
sowania się turniejami szkolnymi, przygotowaniem  
juniorów i związkami okręgowemi, nadto postano­
wiono urządzić m istrzostwa Polski w Krakowie, a 
m istrzostwa międzynarodowe w W arszaw ie, bezpo­
średnio po sobie w  połow ić sierpnia 1932 r„ w re­
szcie wybrano prezesem dyr. Szumu akowski ego, ka­
pitanem zw iązkowym  inż. Meyerhoffa. a do konrsji
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In a u g u r a c ja  s e z o n u  h o k e j o w e g o
f  iKraki w ‘a

Sokół—Cracovia 4:1! (2:0, 0.1, 2:0) BBEY (B ied k o )- feakkabi 3:1 (3:0, 0:0, 0:1)

Nareszcie, znacżpi e  później  n i  w innych oś ro d ­
kach, rozpoczął się sezon  h o k e j o w y  w R r a k o w i e ż  
Na boisku Sokoła t a m t e g o r o c z n y  mis t rz  i wi ce mi s t r z  
okręgu krakowskiego zmierzyl i  s w e  si ty w  p i e r w 
szych zawodach l odowy ch .  Cracovia bez  Ma r -  
■oniweczaaca i N cuaka, mimo pozyskanego z W i- 
,s4> Balcera, była znacznie słabsza od wzmocnione­
go. Michalikiem z W isiy Sokoła, który też w  I. i JII. 
tercji miał silną przewagę. II. tercja wyrównana. Sę 
diziował p. B reyer.

Blełiitz-Bialauer-Eislauf Vcrcłn był tytko w I. ter­
cji, groźnym, kiedy Makikabi wystąipila faktycznie 
b e z  bramkarza i w ów czas zdobył w szystk ie 3 bram 
■ki z  łatw ością. D alsze 2 tercje stoją pod znakiem 
łmzewagi Malkkatoi w  której wybijali się Bergman, 
cenzor i Rosner Reszta rezerw ow i gracze, jak na 
początek, sipisała się nieźle. Sędziował p. Osiek. 
D ziw ić się tylko należy mankamentom organizacyi 
hym  (wielkie spóźnienie, brak bramkarza, sztope- 
Ta), zupełnie n ie P u trz eb n y m .  ChJ.).

DWA ZWYCIĘSTWA 
HOKEISTÓW WARSZAWSKICH W  KATOWICACH

Na sztucznym torzc łyżwiarskim  w Katowicach od 
b y ły  s.ię w  sobotę i niedzielę mecze hokeju pomię­
dzy 'leprezentacją W arszaw y a drużyną niemiecką z 
■Opawy (Troppauer Eisłauf Verein). Obydwa mcm. 
zakończone zostały zw ycięstw em  naszych hokeistów. 
W arszawa w ystąpiła w składzie: Stogowski. Soko­
łowski, footerski, Schabmski, Krygier i N lw ak  (re­
zerwa: M arczewezyk i Lud wic z a k), W arszawa tym 
razem grała lepiej, niż w  ubiegłych tygodniac.il. 
Drużyna była zgrana, w  atakach widoczna była pla 
now ość N;em cy czescy z a w m ili .  Ustępowali P ola­
kom pod każdym względem przynajmniej o klasę. 
Blado grał również słynny ich gracz Dorasil. P rze­
ważnie Niemcy ograniczali się do gry defensywnej 
W yróżnili tsię grą óstra. miejscami brutalna oraz ha

Jaś l iwein zH U JSauiciy filc. P i e r w s z e g o  dnia W a r s z i  
w a  odniosła  z d e c y d o w a n e  z w y c i ę s t w o  3.1 (0:1, 2:0, 
1:0). W  n b dz i c J ę  r e p r e z en t ac j a  W a r s z a w y  odniosła  
drugie  z w y c i ę s t w o  2:1, (0:0, 1:0, 1:1).

*  *  *

W niedzielę odbył się w  Poz.naniu pierwszy mecz 
hokejowy o m istrzostwo 'okręgu między AZS a' 
Wartą. AZS w ystąpił bez Ludwiczaka i Stanka. War 
ta wnormalnym składzie. Z w yciężył AZS 3:2 (2:1, 
1:1, 0 :0).

W sobotę późnym w ieczorom  na otwarcie toru 
hokejowego Lwow skiego Tow. Łyżwiarskiego roze­
grały turniej hokejowy 4 najlepsze drużyny lw ow ­
skie. P ierw szy mecz między Pogonią a Ukrainą 
2:0 (0:0. 0:0, 2:0), drugi mecz Czarni—Lechja 2:1, 
( 1 : 1 , 1 : 0 , 0 :0 ).

SENSACYJNA PORAŻKA AD MIRY
Sensacja niedzieli w Wiedniu było spotkanie przy 

jacielskie międzj' Rapidem a mistrzem jesiennym  
Admirą Z w yciężył m lspodziewanie Rapid 10:2 (6:0). 
Ponadto odbyły się spotkania SIovan—BAC 2:1
(2:1). Nieholsen—Donau 3:2 (1:1). Hakoah—Drużyna 
Policji 6:1.

MECZ BUDAPESZT—BI U.ÓGRÓD
W  Białogredzie odbyło się spotkanie w piłce noż­

nej zawodowej drużyny reprezentacyjnej Budape­
sztu z reprezentacyjną drużyną Białogrodu. Zwycię 
ryli W ęgrzy 3:2 (2:1).

HOKEIŚCI KANADYJSC V ZESPOŁU „OTTA-
WA“ zw yciężyli w  Sztokholmie mistrza Szwecji 
„ G 0 t a “ 7:2 (2:1, 2:1. 3:0).

FINL ANDJA—ESTONJA. mecz  bokserski w Tali- 
nie, wygrali Finnowie 12.4 pikt.

WĘGR"*— AUSTRJA. mecz zapaśniczy, zakończył 
się Tyt ygraną W ęgrów 4:3 pkt.

b u   ̂-sLbÎ -ILwiibJllb.
U RZĘDY  PAŃSTW OW E CZYNNE W W IGILJĘ  

DO GODZINY 12-TEJ,
W  dniu 24 bm. w  w ig ilję  Bożemu Narodzenia pra 

ca  w e w szystk ich  m inisterstw ach or'Z  urzędach > 
instytucjach państw ow ych zM. -ostanie a
godaonie 12-tej. P o  św iętach  normalne urzędow a­
nie rozpoc/.ni, s ię . w
POCZTA W  CZASIE ŚW IĄT BOŻEGO NARO  

DZEINIA
Min. Boerner podpisał zarządzenie. norm jj,ące 

urzędow anie w  czasie i-odchodzących św iąt. W 
w ig ilję  dnia 2-1 bm. poczta d or-cetiia  b .d z ie  do 
m ieszkań tylko 2 r ą iy , urzędy zaś czynne będą 
tylko do godz. 17 W  dniach 25 i 20 bm urzędy bę­
dą nieczynne, a jedynie dyżurni w  niektórych u- 
rzedach załatw iać będą pilne przesyłki, dnia 27. 
bm. poczta bodzie czynna od godz. 9 do 11 rano, 
korespondencja zaś doręczono Pędzie tylko jeden 
raz. Służba telegraficzna niema żadnej przerw y  

 -oSjo-----
— Z E D N G tZ E N IE  KOBIET ŻYD. WIZO (Ry

nek gł. 29). D ziś w  poniedziałek o g. 5“30 posiedze­
nie W ydziału.

— POŻAR W  M IESZKANIU Kaufera Adolfa, 
kupca przy ul D ąbrów ki 5, w ybuchł onegdaj z nie

.W iadomych przyczyn Z apaliła  się szafa z b ielizną  
i  nakryciam i na łóżko w artości 5<J0 z ł .  które u le­
gły  zniszczeniu. O podpalenie podejrzana jest slu- 

p ą c a , która prawdopodobnie nieostrożnie obcho­
dziła się z lampą? wyjm ując z szafy bieliznę. O- j 
gień  u gasili lokatorzy domu

— KRADZIEŻ AV POCIĄGU. Henryk K osreeh  
kupiec zam w W iedniu, zg ło s ił w  K ondsarjade  
na dworcu, iż  skradziono mu 3 w alizki z jardero- 
bą w artośsci 4,000 zł. N askutek w ysłanych  telefo- 
nogram ów , odnaleziono w alizk i na stacji w Ze­
brzydow icach

— CO SŁYCHAĆ W  BRANŻY , MIESZKANIO­
WEJ"? Za szereg kradzieży m ieszkaniow ych po­
pełnionych w  K rakow ie zostali aresztow an i- Ja- 
kób Gebec (lal 19), Mozes H oresow ski (lat 17), Sta­
n is ła w  Cyganek (lat 24). Benedykt Nehel (lat 16),j 
łzak  K liinger (lat 16), Stefan P ió teck i (lat 23).

— PA C /K  A ZMIENIŁA WŁAŚCICTET A. Lud­
w ikow i Czubrytowi zam M ieszczańska 17, skra­
dziono paczkę z garderobą w artości 350 z ł . którą 
p ozostaw ił w  sklepie u ojca sw ego  Piotra Czubry- 
ta przy ul Marka 22.

WjflDOMOICą Z  BCyĄJU
MUZEUM HIGJTNY W TARNOWIE

W Tarnowie dokonano w niedzielę otwarcia mu­
zeum higienicznego : powiatowego ośrodka zdrowia 
z działami przeciwgruźliczym, przeciwjagłiczym i 
prz.eciwwenerycznym. Przem awiali, starosta powia 
to-yy. dr. Staw arcyriski i dr. SzaWt, Otwarcie powyż  
szych obiektów w Tarnowie ma dila zdrowotności 
miasta i powiatu bardzo wielkie znac-zenie.

FABRYKA. POZNAŃSKIEGO W  ŁODZI U NIE­
RUCHOMIONA NA JEDEN  MIESIĄC.

Fabryka I. K Poznańskiego w Lodzi została u- 
nieruebom iona na przeciąg jednego m iesiąca, tj. 
od dn. 15 grudnia do dn 15 stycznia.

STRASZNA TRAGEDJA MIŁOSNA.
Na stacji kolejowej w  D ęblinie rzucili się psd  

koła  pociągu osobow ego 20-letnia Basia Zuker- 
tnan i 20 letni Józef Górecki. Powodem  zamachu  
sam obójczego były trudności, w ynikające z różnic 
w yznaniow ych uniem ożliw iających im zaw arcie  
iw ią zk u  m ałżeńskiego Zuekcrm annówna poniosła  
śm ierć na m iejscu. Góreckiego zaś z obcietem i no 
gam i i rękami w  stanie beznadziejnym przew ie­
ziono do szpitala.

W Y PA D E K  SAMOLOTU AEROKLUBU KRAKO­
WSKIEGO •

W  sobotę o godz. 15‘30 na polach pod K lim onto­
wem  sam olot Aeroklubu krakow skiego, lecący z 
K rakow a do K atow ic wskutek defektu motoru, 
zm uszony był lądow ać. Sam olot pilotow any był 
przez K ulnińskiego z obserw atorem  Soltykow- 
skim. W  czasie lądow ania sam olot zaw adził pod­
w oziem  o brózdęL w skutek czego podw ozie oraz  
tyl sam olotu zostały mocno uszkodzone. Obaj lo t­
nicy* w yszli bez szw anku P ow iadom iony o kata-

KONSUL NIEMIECKI W KAT O WIC ACH ULEGŁ
KATASTROFIE SAMOCHOEOWEJ.

strofie Aeroklub w  aKtowicach, w y sła ł na m iejsce 
katastrofy sam ochód ciężarow y, na który za ła­
dow ano uszk-rdżony sam olot w raz z pilotami.

Onegdaj przedpołudniem na szosie między Miko­
łow em  i Mokrem uległ w ypadkow i sam ochodow e­
mu generalny konsul niem iecki w K atowicach dr 
(Juiring. jego zastępca dr. F ischer oraz radca są­
dow y z Bytom ia p TyczKa M ianowicie samochód  
wskutek ślizgaw icy  w oadł na przydrożne drzewo  
Dr. Ouiring odniósł ranę czoła, zaś dr. F ischer  
ciężkie w ew nętrzne obrażenia ciała, radca Tyczka 
odniósł lekkie obrażenia Rannych przew ieziono  
do szpitala Spółki Brackiej w M ikołowie

O  O  M L A C/ Z  A l

N o l y k  G l U o t t o  n o w e g o  t y p u  n o d a ] a  s i c  d o  w e z y s t K l o W  
a p a r a t ó w  G M l e t i o  s t a r e g o  i  n o w e g o  t y p u .

W iedeń. 20. 12. PAT'. Rząd austriacki w niósł w  
parlamencie przedłożenie w  sprawie wym iany daw  
nych austrigckicih obligacyj kolejowych na obligacje 
Republiki Austriackiej. Za stare obligacje, opiewają­
ce na 100 koron, względni© 50 guide n iw  papiero­
w ych będą dawane 4 proc. papiery po 7 sizylin- 
gów, za papiery opiewające na 100 marek, dawane «. 
będą papiery po 8 szylingów , za pap,ery, opiewając© 
na 50 guldenów w srebrze, dawane będą 4 proc. 
papiery po 10 i pół szylinga F^zeznaczone uo w y­
miany stare obligację sięgają wrae z kwotami, przy 
padają,comii na Ausihję. sumy 90 miłior.Sw ouldenCw 
w  srebrze, 224 m.tbonow koron i 188 milijonów marek 
niemieckich.

Równocześnie pojawił się komunikat urzędowy 
tej treści: „W myśl umowy zawarte .20 stycznia  
1930 r. w Hadze, zobowiązała się Polska obligacje 
kolei Karola Ludwika. Korei Albrechta Kolei Półino 
cnej, Ferdynanda, kolei W ęgitisko-G alicyjskięj « 
Kolei Lwów-Cizerniowce-Jassy (III emisja), znajdu­
jące się w posiadaniu austrjacbiem, przemienić na 
5-pioc. kolejową pożyczkę konwersyjną. Na w ypa- 
nia 1931 r. waloryzacja długów kolejow ych dawn^- 
dek jeżeli w  Austrjl nastpipi jeszcze przed 31 srud- 
go państwa, przypadających na Austrję, w ów czas  
nastąpi wymfatfa według klucza, analogicznego dc 
austriackiego klucza w aloryzacyjnego W  innym 
'wypadku przedsięweźm ie Polska wymianę według 
klucza: 10.000 koron równe 1 szylingowi. W łaści­
ciele austriaccy wym ienionych polskich obligacy: 
maja je  w  m y^w spom nianej um owy zgłosić w  Cen 
tralnej Kasie P aństw ow ej w e Wiedniu, a mianowicie ' 
oldigację kolę i. Ludwika i Koiei Albreclita do 31 gin  
dnia 1931. inne obligacją do 1 października 1932.

„N. Freie P icsse"  w ywodzi, że waloryzacja 
austriacka jest mniej Korzystna od waloryzacji pol­
skiej, w obec czego austriaccy posiadacze papierów  
polskich otrzymają od skarbu polskiego mniej, niżby 
w  innych warunkach otrzymać mogli.

P aryż. 20. 12. PAT. O m awiając nastroje, panu­
jące w  N iem czech, dziennik ,jLa Repuibłią-ue" pi­
sze- między in ; N ajzupełniej niepotrzebne jest u- 
stalanie sztucznego rozgraniczeniE iiiiędzy złym i i  
dobrym i Niemcam i. W szyscy bow iem  N iem cy, za­
rów no członkow ie lew icy , jak i praw icy są jedno­
m yślni w  sw oich  żądaniach o zwrot Podtorza poł- 
sk iego  i odm ow y płacenia odszkodowań. D ow odzą  
oni, że zap łacili już 240 m iijardów  odszkodow ań  
w ów czas, gdy w edług obliczeń ze strony francu­
skiej suma w ypłat niem ieckich sprow adza się do  
sum y 60-ciu m iijardów . N iem cy ośw iadczają, że 
nic mogą już w ięcej zdobyć sde ca jakikolw iek  
w ysiłek  w  tym kierunku. M ówiąc otw arcie, gdyby  
nawet iNcm cy m ogły to uczynić: to nie zrobiłyby  
tego Żądają oni kompletnej rów ności w  upraw ­
nieniach z inne mi narodami. Słusznie, czy n iesłusz­
nie uw ażają, że P o lsk a  im zagraża Z jednej stro­
ny podniecenie dc ostatecznych granic poczucia  
narodowego, z drugiej zaś obaw y przed P olską  
nchają Niem cy do żądania rów noupraw nienia ra­
czej w  nowem  zbrojeniu się. niż w  rozbrojeniu. 
Kampanja na rezcz rozbrojenia służy jedynie ku 
nodsYccniu w  k o ła *  anglosaskich w rogiej propa­
gandy przeciwko Francji, Kampanja ta nie odpo­
w iada bynajmniej praw dziw ym  uczuciom opinji 
publicznej Niemiec.

— RACHUNKI. KTÓRYCH M 02N 4 ME PŁACIĆ..
Są to rachunki za 'ćczenie oczu za okulary, za wsz.y 
sf.kie liczne dolegliwości, wynikające z chorób oczu. 
Aby uchroni,ćł wzrok od nieprzyjemnych, przewlek­
łych I kosztownych dolegr woś:.i — należy dawać 
'czom św iatłe obfite łagodne zdrowe dla oczu. 

św iatłe, jakie- dają żarówki PHILIPSA. 2(k>8w
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ANDRE BIRABEAU

W Y P A D E K
SI liżący uchylił lekko drzw i: „Przyszedł j razie nie przyszedłby do biura. Wieczorne za- 

pan Daniel, panie doktorze." ; proszenie do Cherlioiez a, do przyjaciela było

D ok tor Gamatte zmarszczył w przeciągu je­
dnej sekundy brwi. W szedł Daniel, piętnasto­
letni blondynek, o poważnem, bladem  obli­
czu. Bez okrycia głowy, z ceratową teczką w 
ręku, w której przechowuje algebrę i Pascala. 
Pięlnastolelnich zajm ują właśnie te zagadnie 
m a bardziej, niż czterdziestoletnich. Cóż tedy 
aziwnego, że małe, piętnastoletnie twarze tak 
poważnie patrzą w świat?

„Dzień dobry, ojcze!"
„Szczęść Boże, synu! Go słychać?"
„Nic nadzwyczajnego."
Lecz głos Daniela jest dziwnie przytłum io­

ny; składa książki na jednem. płaszcz na dru- 
giem krześle i gawędząc z ojcem, odw raca się 
do niego tyłem.

„Cherborez zaprosił m ię -na wieczór... Chcia 
lem s ię  ciebie zapylać,czy pozwolisz mi pójść?

„Dlaczego wstąpiłeś do biura? Kochany 
chłopcze, wszak o to mogłeś zapytać matki..."

,,W drodze powrotnej z gim nazjum  przecho 
dziłem  tędy, więc wstąpiłem Kazałem się ty l­
ko dlatego zameldować, bo m i służący powie- j 
dział, że jesteś sam." j

„No dobrze, wiesz jednak o tem, że nie ży­
czę sobie, byś ty lub m atka przeszkadzali mi 
dla byle jakiej drobnostki. To jest zły przy­
kład d la podwładnych... Ale skoro już jesteś 
tutaj, siadaj kolo m nie i zapal papierosa..."

Daniel przyjm uje ogień, lecz nie siada.
Podchodzi bliżej do okna
„Faktycznie nie pojm uję, jak  możesz w tym 

piekielnym  zgiełku pracować... ta m asa aut."
Krótka przerwa. Po chwili Daniel uchyla 

firankę, spogląda przez okno i mówi wreszcie 
półgłosem;

„A propos aut.. Gtrdonowie doznali w ypad­
ku... Na szosie do W ersalu auto ich wjechało 
w drzewo. Pani Gcrdon poniosła śmierć na 
miejscu...

G am atte zadrżał, westchnienie wyrwało się 
T piersi jego, jak struga krw i pod wpływem 
ukłucia nożem:

„S im one!"
Okrzyk len nic dotarł do Daniela, bo w ła­

śnie w tej chwili otwierał okno....
Gdyby się jednak teraz odwrócił, zobaczył­

by biednego, zrozpaczonego człowieka, z dy- 
gocącemi kolanam i o b-ladem, błędnem obli­
czu... I może przeczytałby z tych, krw i pozba­
wionych, warg słowa, jakie dręczone usta z 
trudem  tylko układały, słowa, wywołujące 
silny, gwałtowny wstrząs.

„Simone... jedyna, najdroższa!"
Chłopak jednak nie odwraca się. Opiera się 

o poręcz i spogląda na ruch uliczny. A prze­
cież jest to wrażenie zupełnie powszednie dla 
młodego Paryżanina. W  tej pozycji pozostaje 
Daniel długo. Gamatte rzucony t a k . niespo­
dzianie w przepaść nieszczęścia, w ide w ym a­
ga czasu, zanim  będzie się mógł okazać ludz­
kim  oczom.

Teraz wreszcie z mrocznych głębin wydoby 
wa się na powierzchnię. Jest zupełnie złam a­
ny. w uszach m u szumi, oczy go pieką... Lecz 
już łączy dwie z sobą związane m yśli: „Si­
mone nie żyje..." j polem „Gdyby Daniel nie 
był otworzył okna lub się odwrócił...."

Dlaczego jednak trw a w lej pozycji?
Nagle zrozum iał Gamatte wszystko: Daniel 

przejrzał jego tajemnicę. W ielkie uczucie, naj 
głębiej naw et ukrywane, dostrzegalne jest 
ludzkim  oczom. Gamatte i|ie mógł zarzucić 
sobie nieostrożności. W  obecności sw tj rodzi­
ny odnosił się zawsze do Simony tak, jak gdy 
by była mu obojętną. A przecież syn wiedział 
o wszystkiem. Czyż byłby się w innym  wy­
padku tak  zachował?

W iedzia1 wszystko, wszystko. Rozumiał jak 
potężną była miłość ojca jego. W przeciwnym

ty lk o  p retek stem . K a u ce la r ja  n ie  le ży  n a w et  
po drodze. P r z y sz e d ł ty lk o  d la tego ...

Zapewne doszła go ta wieść przed drugą, 
gdy przygotował się do szkoły. (Gam atte opu 
ścił dom kwadrans wcześniej.) Może podał to 
telefonicznie jak iś znajom y lub przyjaciółka 
nów na drodze do W ersalu uderzyli lo drze- 
opowiedziała pani Gamatte jako najnowszą 
senzacjęr Czy słyszała już pani? Auto Gordo- 
wo... b iedna Simone.., natychm iast zabita! 
Taka piękna kobieta,.. Jakież to straszne,.."

A wtedy chłopak pomyślał:
„Na miłość Boską, gdy ojciec o tein się do­

wie... Matka przy kolacji gotowa m u to obo­
jętnie powtórzyć, A skoro ojciec usłyszy, wy 
dobędzie s ię z jego w nętrza jęk, jak  struga 
krw i ze świeżej, głębokiej rany: Simone! a po­
lem bieany, zrozpaczony człowiek, z  dygocą- 
eemi kolanam i, o bladem obliczu i trupich 
wargach zechce tworzyć siowa, których for­
mować nie trzeba, bo z łatwością je każdy 
z ust jego odczyta:

Klimat jest w tedy najlepszy, k iedy się go  nie 
odczuw a. Przypom inam y go  sobie najczęściej, do­
piero w ów czas gdy jest nam zbyt zim no lub zbyt 
gorąco, zbyt sucho lub zbyt wilgotno.'

Tak czy ow ak, trzeba się z  naturą liczyć. To też 
w  ostatnich czasach ooraz barowej m yśli się  o  
tem, aby w ytw orzyć w  sztucznych jaskiniach - do­
mach, w  których człow iek w spółczesny przew a­
żnie przebyw a, taki klim at, aby go  człow iek  nie 
odczuw ał Prym w iodą oczyw iście  w  tym k ieru i-  
ku Amerykanie. Jakżeby inaczej? M aszyny, które 
buduje się w  celu fabrykacji sztucznego klimatu, 
ułatw iają  istotnie pracę, stw arzając przyjemne 
warunki.

Otóż w  A m eryce buduje się już obecnie domy, 
które są  w praw dzie ze szklą, ale zato pozbaw ione  
okien, św ia t ło  dochodzi do ich w nętrza częściow o  
przez prześw iecające ściany, częściow o zaś dostar  
cza go elektryczność w  postaci św ia tła  tzw  „dz.en 
nego", w ytw arzanego przez specjalne lam py, zna­
ne obecnie także już i na rynku polskim . A le jak- | 
że z w entylacją? Otóż to w łaśn ie: w entylację prze- I 
prow adza się sztucznie, przy pom ocy odpow ied­
nich pomip pow ietrznych, poruszanych elektrycz­
nością i  przepych a ją cych ustaw iczn ie pew ną i- 
1 ość odśw ieżanego pow ietrza przez pokoje. P o w ie ­
trze to u lega pr żytem stałem u filtrow aniu, co  o- 
siąga się przy przeprow adzaniu gó przez filtry  
m etaliczne, przepojone o liw ą; w  ten sposób po­
w ietrze, dostające się do pokoju, w oln e już jest 
od kurzu i różnych m ikroskopijnych zaraizków, 
czyhających na przysm ak, jakim  są  płuca ludzkie.

Simone — jedyna, najdroższa!
Daniel przyszedł. Jaką m ęczarnią były dla 

niego dw ie godziny w gim nazjum . Zaledwie 
rozległ się dzwonek, już  w zakłopotaniu otwie 
rai drzwi biura.. .  Musi lo ojcu -Dowiedzieć.., 
Musi go przygotować na wieczór, gdy m u 
tnalka  w dom u o k a la s lro f ie  doniesie .. .

Syn ciągle jeszcze patrzy przez oKnc. Cze­
ka, aż ojciec zaczerpnie świeżego oddechu, 
schowa chusteczkę, z wysiłkiem całej swej wo 
li opanuje ból. odzyska z powrotom równo­
wagę 'Gamatte patrzał na wązkle plecy W 
otworze okna, jakgdyby chciały one przed 
światem ukryć cierpienie i Łój ojca. W ielka, 
rzewna tkliwość, zmieszana ze wstydem  ogSCt. 
nęla Gam atta:

„Danielu!"
Glos ojca brzmi miękko.
Ale istnieją słowa, których wypowiedzieć 

nie można. Nie stw ierdzając jej jestestwa po­
zostanie la  tajem nica między nim i Dtmiel 
zbiera z krzeseł książki płaszcz i nie patrząc 
na ojca, powiada:

„Nie będę ci dłużej przeszkadzał"
Lam atte odpowiada tylko:
„Jestem ci bardzo wdzięczny chłopcze, że 

wstąpiłeś na chwilkę do mnie."

Zarazem pow ietrze to u lega ogrzaniu lub ochła- i 
dzauitf (podczas upałów ); jednocześnie w prow a­
dza się doń odpow iednią ilo ść  pary w odnej, tak, 
aby nie b yło  zbyt suche ani zbyt w ilgotne.

Operacje pow yższe dokonyw a.ie są w szystk ie  W 
centrali dom ow ej, gdzie zarazem  um ieszczona  
jest też i centrala ogrzew ania (o ile  ten starośw ie­
cki system  nie został v*ogóle zastąpiony przez  
ogrzew anie eletkryczne); obm yślono przytem ró­
żne „term ostaty „hydrosuty"  i inne przyrządy, 
działające autom atycznie pod w pływ em  zmian 
temperatury, stopnia • w ilgotności itd. O czyw iście  
i ta regu lacja\pdbyw a się elektrycznie: termometr, 
w  którym  słupek rtęci spada zbyt n isko skutkiem  
niedozw olonego obniżenia się tem peratury w  da­
nym pokoju, przepuszcza prąd elektryczny, któ~y 
płynie do centrali i w praw ia w i uch urządzenie, 
dostarczające w ięcej ciepła w spom nianem u poko­
jow i. To sam o dotyczy w ilgotności pow ietrza. Po- 
zatem jedną k każdy lokator — jeśli nie każdego  
pokoju, to przynajm niej każdego m ieszkania — 
ma m ożność dodatkow ego regulow ania w  pew ­
nych granicach ilo śc i potrzebnego mu pow ietrza o- 
raz jego tem peratury i w ilgotności; osiąga  zaś 10 
przez nastaw ien ie odpow iedniego regulatora w e­
dle napisów  na skali.

Dodjam y do tego m ożność perfum owania pow ie­
trza (np. zapachem lasu, łąk i itd.), co rów nież ła ­
tw o da się osiągnąć, a każdy m oże mieć w  sw ym  
domu klim at „na obstalunelc". a raczej w edle w ła ­
snego gustu — tropikalny, polarny itp.

domy mieszNalne

Nędza m ieszkaniow a w  Niem czech sk łoniła  tam tejsze w ładze kolejow e do sprzedaw ania starych' 
w agon ów  kolejow ych  Za cenę 50 marek, m ożna się  już zaopatrzyć w  takie „m ieszkanie".

SZCZEROŚĆ.
Malatz G leży ciężko chory w lecznicy Koledzy 

zapytują telefonicznie lekarza o stan zdrowia G. 
— O. bardzo źle z nim.

— A oo mu jest?
— Hm, sam nie wiem. Ale cieszę się na myśl, że 

sekcja wykaże faktyczne źródło choroby.

(Tłum. G. N.)
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